Nr. 13. 


Przedpłata wynosi: 


w Krakowie: 
miesięcznie fl złr., kwartalnie ® złr., 
półrocznie © złr., rocznie E? zr. 


Za odnoszenie do domu dolicza się 
A5 cnt. miesięcznie. 


Na prowincji i w całej monarchji 
Austro-Węgierskiej: 
miesięcznie A zir. B5 cnt., kwartalnie 
£ zł., półrocznie $ złr., rocznie IG złr. 
Numer pojedyńczy © cnt. 


— 


Kraków, Wtorek 13 Stycznia 1891, 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ulica Szewska Nr. 


n 


KURJER POLSKI 


Roczmk III, 


Cena ogłoszen : 
Za wiersz pelitowy, luh jego miejsce 
za pierwszy raz QD centów, za nastę- 
pne po & centów. — Drobne ogłosze- 
nia zwykłym drukiem po %8 cnt. od 
wyrazu. tłustym drukiem po & cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń %5 cnt. „Nadesłaneś SO cnt. 
od wiersza. 


Adres dla telegramów: 
„KURJER% — KRAKÓW. 
Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


zę ak A 


piętro. 


W przededniu wielkiej 
rocznicy. 


Kilka miesięcy zaledwie oddziela 


nas od dnia 8 Maja, wiekowej ro- 
cznity najwspanialszego pomnika czy- 


nu — rzec można najwznioślejszego 
w historji szlachty polskiej. — Słu- 


sznie wyrzekł Krasiński, iż szłachta 
to stan, „który nie znał z wrogiem 
miru“ 1 „z władz się własnych po- 
rozbierał*, gdyż za iniejatywą wybi- 
tnyeh jednostek ze szlachty i ducho- 
wieństwa, mimo ciężkiej walki ze 
zwolennikami starego porządku, 0- 
głoszono i przyjęto w narodzie ca- 
łym konstytueję, tę bezkrwawą re- 
wolucję ustroju społecznego, przo- 
dującą Europie na drodze wyższej 
sprawiedliwości, gdzie stany uprzy- 
wilejowane, dobrowolnie, w poczuciu 
słuszności, wyciągnęły dłoń bratnią 
do ludu, równouprawniając wszelkie 
stany i wyznania. 

Zawistni wrogowie nie dopuścili 
rozwinąć się tej pięknej budowie, 
któraby ochraniała naród nasz od 
tysiąca przecierpianych później burz 
i nieszczęść. —Rozdarto nas na ćwier- 
ci i pogrzebiono, a na grobie na- 
szym sto lat sieją złośliwe zioła e- 
goizmu, pychy, ciemnoty i zdrady, 

Niesnożyta jednak siła narodu, w 
myśl nieśmiertelnego poety: „iż tkwi 
w dziejach Boży ład* — wystrzeła, mi- 
mo okowy grobowca, mimo straszne 
chwasty grzechów naszych publi- 
cznych, szeroko rozrosłych pod tchnie- 
niem wrogów, — miłością i uwiel- 
bieniem dla patrjotycznych czynów 
praojców. Niewątpliwie, iż cała na- 
za (Qjezyzna zadrga serdeeznem u- 
czuciem w tym dniu pamiętnym 3go 
Maja i ujawni się, gdzie można, uro- 
czystemi obchodami tego wielkiego 
narodowego święta 

Patrjotyzm polski wystawiony jest 
często na ciężkie próby i nieraz zda- 
Je się zamierać, a nasi najserdecz- 
niejsi opiekunowie starają się umo- 
cnić w Europie to zdanie, iż „finita 
Poloniae* jest faktem, — gorzkie je- 
donak rozczarowanie często ieh spo- 
tyka „7 A gorycz ta tem przykrzej- 
SZA, 12 najniespodziewaniej lud, owe 
miljony, budzą się z dziejowego u- 
Spienia i dalej przędą tę barwną nić 
patriotyzmu, którą omdlałe dłonie 
szlachty, stuletnim wysiłkiem w wal- 
68 Z wrogie  znużonej, zdają się 
z igk już wyjrewezać. Tradycja na- 
Viązuje dalej ia "zędzę: zamiast ty- 
sięcy już miljo., pasm się łączy i 
z pełną nadzieją w duszy oczekiwać 
możemy przyszłej stuletniej rocznicy, 
iż wymarzona, wypieszezona i ubó- 
stwiana przez szlachtę polską Wol- 
rość — stanic się udziałem wszy- 
ftkich braci Polaków ze stygmatem 
prawiedliwości na czole. 

Jak szybko lud polski przyswaja 
sobie najwznioślejsze tradycje naro- 
dowe i dostraja się do ogólnego hy- 
mnu, słażyć mogą dowodem te kraje, w | 
których dzięki błogosławionej swobo- 
dzie, ludzie zacnego serca 1 dobrej 
woli porafili, w krótkim stosunkowo 
czasie, obudzić w nim drzemiące 8l- 
ły patrjotyczne s 
_Półtoramiljonowa ludność polska 
w Stanach Zjednoczonych północnej 
Ameryki, z ludu prostego złożona z 
małą nader przymieszką inteligencji 
herbowej i nieherbowej, daje zadzi- 
wiająjący nile widok rozwoju uczuć 
narodowych. Dwadzieścia kilka pism 
pde facto" ludowych, bez żadnych 
aubwencyj znajduje utrzymanie, a więc 
syn — liczba których do 

SĄ. OEDOONĘ Uroczyste obchody 
«"rielkich chwil dziej sgn 
RER... 'ziejowych znajdują 
hezmierne uznanie u ludu, tysiączne 
M l odezyty objaśniają lud ten 
Malawy wiedzy Ofyzeszłości naszej | 
i zachęcają do wytrwania w dobrem 
Jakże smutno wygląda nasz Maniak 
galicyjski pod tym względem am 
dopiero za Oceanem uczy się pozna- 
wać i kochać swoją Ojczyznę, w któ 
rej wiecznie jeszcze uważanym jest 
za małoletniego, prowadzony na o- 
piekuńczym pasku eenzurowanej wie- 
dzy; dlatego też mimo, iż w Galicji 
masa jest pisemek ludowych. żadne 
pie jest w stanie istnieć bez pomo- ; 
cy: cherla, prowadzi żywot suchotni- ' 


m mariza am | 


| 


> 


pF. 


czy, bo ezytelników nie ma i mieć 
nie może. se_ 

Po uroczystych obchodach, jakie 
lud nasz w Stanach Zjednoczonych 
święcić będzie 22 stycznia r. b. na- 
stąpi najwspanialszy, najświetniejszy, 
jakim ma uczcić ku wiecznej pa- 
mięci twórców i obrońców Konstytu- 
cji 3-go Maja. Nie ma prawie miej- 
seowości w Stanach Zjednoczonych, 

dzie mieszkają większe grupy na- 

dl p Ą A takich jest do 200, 
gdzieby już oddawna nie zajmowano 
się projektami i planami urządzenia 
obchodu tej stuletniej rocznicy usta- 
wy, powołującej do życia narodowe- 
go lud, do owego czasu wzgardzo- 
ny i zani dbany. p: 

Pamięć na twórców konstytucji za- 
głusza w duszy ludu naszego uczt 
cie żalu do stanów uprzywiiejowa- 
nych j gorycz tę koi wspomnieniami 
bohaterskich wałk tychże klas „dla 
utrzymania Ojczyzny przy życiu i 
na drodze postępu położonych. 

Filadelfja i Nowy Jork, wraz z mia- 
stami przyległemi liczące przeszło 
50.000 rodaków, doszły nareszcie do 
porozumienia, celem urządzenia im- 
ponującego obchodu wspomnianej u 
roczystości w Nowym Jorku. Wdzię- 
czność za inicjatywę należy się słu- 
sznie panu Słupskiemu, redaktorowi 
„Patrjoty* z Filadelfji, który wraz 
z towarzyszami filadelfijskiwi i ko- 
mitetem Nowo-Jorskim pracuje nad 
urzeczywistnieniem wspaniałego ob- 
chodu. 

Początek stanowić będzie uroczy- 
sty pochód przez najpiękniejsze uli- 
ce Nowego Jorku. Za marszałkiem 
na czele wystąpią 3 najpiękniejsze ` 
dziewice w bieli, przysłonione czarną 
krepą, każda z nich z szarfą na 
piersiach, środkowa barwy polskiej, 
skrajne z barwami Litwy i Rusi —, 
jako trzy rodzone siostrzyce — dzie- , 
lące smutną dolę, związane łańcu- | 
chem z wstęgi stalowego koloru. 

Za temi szereg dziewezątek w 
bieli trójkami — niosących wieńce z 
wstęgami od rozlicznych osad pol- | 


| 


| 


skich, za niemi deputacja od wszy- | 
stkich Towarzystw, których jest prze- 
szło 250 ze swemi specjalnemi cho- 
rągwiami i oznakami, Towarzystwo 
zaś wojenne polskie w pełnym szyku . 
bojowym, w malowniczych mundu- 
rach dawnych 
Śpiewów gorących patrjotycznych nie | 
braknie, do wykonania których za- 
proszono Związek śpiewaków. 
Pochód ten olbrzymi przeciągnie 
w tym porządku, aż do przystani a 
na przygotowanych okrętach: prze- 
prawi się do owej olbrzymiej I wspa- 
niałej Statuy Wolności, którą uwień” . 


polskich żołnierzy. * 


' ezg kwiatami i oświetlą barwnemi 


ogniami — przy gromie 101 wystrza- 
łów armatnich. 

Przy tej sposobności wygłaszane 
będą mowy polskie i angielskie sto- 
sowne do okoliczności, a wielką sen- 
sację wzbudzi na pewno przyobieca- 
na wielka mowa Kenana, głośnego 
autora zgrozą przejmującego Opisu 
syberyjskich męczarń — szeroko już 
wsławionego swemi odczytami o stra- 
sznej niedoli rosyjskich poddanych. 


Ku upamiętnieniu zaś na wieczne 
czasy tego obchodu, wdzięczny lud 
polski w Ameryce względem twór- 
ców i obrońców Konstytucji 3 maja 
ma zamiar wystawić stosowny po” ; 
mnik, tymczasem zaś uczucia swe 
pragnie wyrazić wybiciem medalu, ' 
przedstawiającego z jednej strony po- , 
piersie Małachowskiego, marszałka 
Sejmu z 1791 roku, nakrywające 
część biustu Kościuszki, jako najwy- 
bitniejszego obrońcy idei wyrażonej 
w Konstytucji 3 maja, z napisem do 
okoła „Wdzięczny lud polski w A- 
meryce twórcom i obrońcom Kon- 
stytucji 3 maja 1791 —1891*. Z dru- 
giej strony, stosownie do wiary ludu 
polskiego, iż Najświętsza Panna jest 
istotnie królową polską — będzie 
więc w górze obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, roztaczającej trzy 
promienie opiekuńcze na umieszczo- 
ne niżej herby: Korony, Litwy i Ru- 
81, Z napisem w około „Lud polski 
w Ameryce protestuje przeciwko roz- 
biorowi Ojezyzny“. 

Tyle co do obchodu w Nowym 


á 


tego samego otoczenia“, Na tem umilowa- 


Jorku, prócz tego ma się rozumieć, 
w każdej kolonji polskiej będą uro- 
czyste obchody miejscowe, wśród 
których w Chicago, jako w najwię- 
kszem polskiem w Ameryce mieście, 
będzie najwspanialszy. 

Tyle o braciach naszych za Ocea- 
nem. Pytanie — jak Galicja uczci 
ten dzień wiekopomny i jaki miano- 
wicie udział weżmie w tych obeho- 
dach lud tutejszy ? 
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KRAJU 


W sprawie wychowania dziatwy zamie- 
ścił hr. Wojciech Dzieduszycki świetny 
artykuł w Kraju. | a 

Hr. Dzieduszycki uwagi swoje o wy- 
chowaniu snnje na pięknem tle społecznem, 
w którem wypowiada potrzebę pogodzenia 
się „ze względnem naszem ubóstwem“, w 
porównaniu z nagromadzonemi wielkiemi 
skarbami materjalnemi ludów Europy za- 
chodniej i dowodzi potrzeby: umiłowania 
tego ubóstwa, a raczej ograniczenia pra- 
gnień i rozrzutności, jaką spotykamy na 
zachodzie, każe nam Żyć inaczej, niż An- 
glicy i Francuzi i dowodzi, że wówczas 
nam będzie dobrze, jeżeli zadowolimy się 
sami sobą, ale nie będziemy lalkami „prze 
branemi moralnie za cudzoziemców“: bę- 
dzie nam jeszcze lepiej, jeźli przy tych wa- 
runkach swojskości, staniemy się tak „po- 


AAA, o o o O 


A PE A 
„caa 


radnymi i wytrwałymi w pracy jak cudzo- 


ziemcy*. „Oto cel — mówi dalej pan D, 


— do którego winien ojciec wieść wycho 
wanie swoich synów“, 

„Gdzie's.i4isj szkoły publiczne, klasy- 
czne czy teu i1. zhe, nie są miejscem, w któ: 
remby się miodzież klas oświeconych tak 
powszechnie jak u nas wychowywała, one 


, jednak wychowują synów na zdrowych i 
e . 


harmonijnie wykształconych ludzi. Ni 
trzeba tego wcale, aby każdy się kształcił 


koniecznie na dyplomowanego urzędnika; 
prywatna roznmoa pauka najlepiejby nie- 
' jednego usposobiła do zawodu, jaki ma obrać 
w życin; ale szkoła publiczna nie da się 


w wielu razach ominąć“... 
Wobec tego, trzeba się starać o to, „aby 


, wychowanie domowa było jak najdłuższe i 
; jak najlepsze. W niezliczonych wypadkach, 
; w których oddajemy naszych synów do 


gimnazjum, przez jakąś próżność czy przez 
lenistwo, skaztjemy ich na bezowocne ku. 
cie przedmiotów, do których nie mają ani 
zamiłowania, ani zdolności; a poświęcamy 


;ich dlatego, aby byłi podobni do ludzi za- 
„, chodnich*. 


Zamiast tego wszystkiego, mówi dalej 
pan D., lepiejby zrobili ojeowie, żeby sy- 
nów nie oddawali do szkól, ale „posłali 
ich w świat do praktycznej pracy, na go- 
spodarską praktykę, albo poprostu na 
przemysłową robotę*, w innych zaś wy- 
padkach, „nie powinni się,  zamożniejsi 
zwłaszcza rodzice, zanadto kwapić z wy- 
syłaniem syna po za dom“. 

Idą następnie bardzo słuszne i trafne 
uwagi pana 1). o doniosłem znaczeniu wy- 
chowania domowego: „w domu powinien 
się urobić charakter pacholęcia, nabyć swo- 
hody, siły i zdrowia. Najlepiej bywa, je- 
żeli syn może się jąć tradycyjnego zajęcia 
ojca i jeźli dalej może snuć życie wśród 


nem tle rodzinnem, dziecku „praca wyda 
się rzeczą uszlachetniającą, obywatelskiem 
zadaniem, które nie powinno zaginąć, ale 
owszem przekazać je należy dzieciom swoim. 

„Gdy matka wpol w synów miłość dla 
Boga i pierwszą miłość dla swego spole- 
czeństwa, ojciec powinien w syna wpoić 
miłość do swego stanu, jakimkolwiek był, 
i do pracy w tym stanie, Tamta miłość 
górna i idealna nabierze tylko zdrowia i 
siły do czynu, gdy się zetknie i zrośnie z 
tą, bardziej poziomą i powszednią*. 


KURIER LWOWSKI. 


* Wystawa szkiców w lwowskim salonie 
sztnk pięknych, otwartą będzie tylko do 
dn. l2 b. m. Powodzenie jej było świetne- 
Liczba zwiedzających wystawę była nad- 
spodziewanie wielka. Liczba nabywców szki- 
ców, również była nie mała. Między inny- 
mi zakupili: pp. Bełza szkic Kostrzewskie- 
go; pani Freeman utwory: Bjerkowskiej, 
Kossaka, Kostrzewskiego, Makarewicza, Po- 
piela i Sozańskiego; hr. Fredro Stefan szkice 
Młodniekiej Maryli; adw. Górecki dwa szki- 
ce Grabińskiego; p Jędrzejowicz: Kostrzew- 
skiego, Jaroszyńskiego, Bieńkiewicza i Mi- 
reckiego ; p. Kozakiewicz akwarele Kostrzew- 
skiego; p. Kozłowski szkic Heinwotha; pa 
ni Komorowska szkice: Gottlieba, Grama- 
tyki i Trojanowskiego; p. Konopka szkic 
Barona; hr. Lasocki utwory : Kostrzew- 
skiego, Popiela Tadeusza, Popiela Ant. 
(rzeźbiarza) Jaroszyńskiego, Augustynowi- 
cza, Janowskiego, Tepy, Kossaka, Dukszyń 
skiej, Mireckiego, Gersona, Trojanowskiego, 
Bergmana i wiełu innych; p. Łoziński Wł. 
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utwory Fałata i Trębacza; p. Małaczyński 
Trębacza; p. Niezabitowski St. szkice Ko- 
walskiego; dr. Ostrożyński ntwory  Batow- 
skiego i Rozwadowskiego; hr. Ostrowski 
akwarele Sozańskiego; p. Puzyna szkice 
Jaroszyńskiego ; p. Przybysławski medaljon 
Lewandowskiego; p. Podlewski Kochlera; 
hi. Piniński dwa widoki Kochanowskiego ; 
br. Potocki akwarelę Fałata; pani Rozwa- 
dowska akwarelę Eljaszówny ; p. 5yroczyń- 
ski utwory: Mireckiego, Popiela, Tepy i 
Trojanowskiego; Pp. Skrzyński: Jaroszyń : 
skiego i Tepy; p. Stroński Jau: Bierkow- 
skiej i Makarewicza ; pani Wiktorowa a- 
kwarelę Eljaszówny. Do dnia 10 b. m. 
sprzedano szkiców za 2400 złr. 

* Tutejsza Izba rękodzieluicza ogłasza w 
Dzienniku Polskim odezwę do rękodzielni- 
ków wyborców z TM kategorji przemysło 
wej, polecając im na kandydatów do Izby 
handlowej i przemysłowej następujących 
panów: Niemczynowskiego St majstra kra- 
wieckiego, Wałichiewicza Michała, m. ry- 
marskiego na m. Lwów i pow. lwowski i 
gródecki; Ciuchcińskiego St., m. blachar- 
skiego na okręg 2 przemyski, jarosławski, 
mościski i jaworowski, Getritza Aleksandra, 
m. introligatorskiego, na okręg 5. sanocki, 
liski, i dobromilski, Głodzińskiego Franci- 
szka, m. krawieckiego na 7 okręg żółkiew- 
ski, sokalski, rawski i cieszanowski, Mcze- 
ra Franciszka, m. krawieckiego na 8 okręg 
kołomyjski, horodeński, śniatyński i kosowski. 
Wybory zostały rozpisane na dzień 26 
stycznia. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Rzeszów 10 stycznia. Amatorzy przed- 
stawili w naszem mieście dwie sztuki: Wa- 
lewskiego „Na wędkę* i Urbańskiego „Po 
wystawie paryskiej". Przedstawienie wy- 
padło tak dobrze, iż te same sztuki grano 
powtórnie. — Swieżo przybył do naszego 
miasta p. Deryng ze swą trupą dramaty- 
czną i daje przedstawienia na nowo wybu 
dowanej scenie. Powodzi mu się dosyć do- 
brze. — Wiadomo już, że tutejszy Kurjer 
z Nowym-Rokiem przestał istnieć. Poprze- 
dńfe -~ npadł także Tygodnik Rzeszowski. 
Mimo takiego niepowodzenia w mieście na- 
szem prasy, krząta się kilku obywateli. a- 
by założyć uowe pismo, któreby stało na 
punkcie centralnym, unikając sporów par: 
tyjnych, a raczej koteryjnych. Jeżeli owi 
panowie wytrwają w swych, zamiarach, 
można im szezerze życzyć powodzenia. 

* Kołomyja. Utworzył się tu na czas kar- 
nawału komitet kuligowy, który rozpoczął 
swą czynność urządzeniem zabawy w Ce- 
niawie, zkąd około 50 osób ndało się naza- 
jatrz do Kornicza, 

* Brody 9 stycznia. Przybył tu dziś ks. 
biskup Hryniewiecki. Na dworcu witało go 
duchowieństwo, burmistrz i kilku radnych. 
Biskup-męczennik wyjechał wprost z dwor 
ca do Podkamieńca. — W Zagórzu, kilka 
mił od naszego miasta, zmarł czł. tutejszej 
Rady powiatowej, ś. p. Eljasz Dąbrowski, 
przeżywszy lat 43. 

+ Dnia 12 stycznia b. r., umarł w O- 
święcimiu 6. p. Franciszek Tobiczyk, kie- 
rownik szkoły ludowej, który w zawodzie 
nauczycielskim pracował lat 40. Był to 
mąż pełen cnót chrześcijańskich i obywatel- 
skich. Poświęcał się kształceniu młodzieży 
do ostatniej chwili, — gdyż jeszcze przed 
dwoma laty pełnił obowiązki — z całem 
poświęceniem i zamiłowaniem.  Wazięczni 
obywatele i koledzy uczcili go roku zeszłe- 
go w miesiącu lipcu, jako jubilata zasłużo- 
nego, uroczystem nabożeństwem w kościele, 
a potem stosownemi wynurzeniami swej 
wdzięczności, szacunku i uzuania w budyn- 
ku szkolnym. 


W Polsce pruskiej coraz szersze kola 
obejmnje agitacja za zniesieniem ustawy 
banie: jnej przeciw Jezuitom. 

Donieśliśmy już, że w Poznaniu utwo- 
rzył się komitet dla zwołania wiecu i zbie- 
rania podpisów pod petycje za Jezuitami. 
Polacy zachodnio-pruscy zaś zbiorą się 
dnia 18 b. m. w Toruniu, celem ujęcia się 
za prześladowanym zakonem. 

W tem samem mieście odbyło się już 
zgromadzenie niemiecko- protestanckie, Ce- 
lem zaprotestowania przeciw eweniualrernu 
powrotowi Jezuitów. Na zgromadzeniu tem 
wykluczona była dyskusja. O rócz prze- 
mówienia powitalnego dopuszczono do 
głosu tylko jednego mówcę, którym byl 
pastor Jacobi. Pan ten opowiadał bez prze 
szkody różne historje o zakonie OO. Je 
zuitów, dowodząc, że sankcjonują oni 
wszelkie zbrodnie, jak krzywoprzysięstwo. 
morderstwo, królobójstwo itp Gdyby Je- 
znici wrócili do Niemiec, groziłby im nie- 
chybny upadek Dziwna rzecz, że pruscy 
komisarze, którzy pod lada pretekstem 
rozwiąznją polskie i katolickie zgromadze- 
nia, wywodów p. Jacobiego słuchali w 
milczeniu i pozwolili mn miotać oszczer- 
stwa na instytucję kościola katolickiego, 
za jaką uważać należy każdy zakon. Pe- 
tycje w obronie Jezuitów wysyłają kato- 
hey ze wszystkich stron Rzeszy niemie- 
ckiej, ale czy stanie się zadość gorą- 
cemu życzeniu tak licznych obywateli? 


AI ARA EZ O I W ODYNA DĄ NAA ORA 


| 


Czad 


Zdaje się, że rząd co najwyżej zgodzi 
się na półśrodki. Do tych już dawno za- 
liczono na razie, z takimm entuzjazmem 
przez niektóre dzienniki witane, rozporzą- 
dzenie o sprowadzaniu do Prus bdn- 
ków z pod innych zaborów. 

Co to ustępstwo warte dowodzi nastę- 
pujący przykład: Oto robotnica wiejska 
Sołtysiakówna i wdowa Maślakowa, pod- 
dane rosyjskie, wydalone zostały przez 
władze pruskie z Poznańskiego i odsta 
wione dc granicy rosyjskiej, ponieważ, 
wedlug doniesienia Posener Ztg. staly się 
ciężarem dla gminy, w której mieszkuly. 
Dópóki były silne i zdrowe, cierpiano je 
ze względu na brak rąk do pracy, ale gdy 
stargaly siły, wydalono je bez miłosier- 
dzia. Niezawodnie podobny los czeka tych 
polskich robotników z Królestwa i Gali- 
cji, którzy korzystając ze złagodzenia roz- 
porządzeń banicyjnych, przejdą granicę 
pruską, aby w kopalniach i fabrykach 
stargać swe siły, mnożąc bogactwo nie 
mieckich panów. Z tego powodu nie mo- 
żna mie odwodzić ludu naszego od wy- 
chodźtwa pod opiekę władz pruskich. 


KURJER WIELKOPOLSKI. 


* Towarzystwo oszczędności na cele do- 
broczynne w Bydgoszczy istnieje nie zbyt 
dawno. Wywiera ono na ludność polską 
wpływ bardzo zbawienny a zarazem przy- 
czynia się do otarcia łez wielu biedakom.— 
Dnia 11 b. m. odbyło się walne zgroma- 
dzenie członków pożytecznej instytucji, na 
jej czele stoi p. Grączaszewiez. 

* W Poznaniu istnieją trzy szkolne Ka 
sy oszczędności dla dzieci. W szkole oby- 
watelskiej złożyło w ubiegłym roku szkol- 
nym 805 dzieci 4937 m., a suma ich depo- 
zytów wynosi obecnie 15.292. W I. szkole 
miejskiej (żeńskiej) złożyło 137 uczennie 
410 marek, a w II, (męskiej) zaoszczędzi- 
ło 101 uczniów w ubiegłym roku 114 ma- 
rek. Nie o sumę złożonych pieniędzy cho- 
dzi wychowawcom, tylko o przyzwyczaja- 
nie dzieci do oszczędności i unikania nie- 
potrzebnych, a często wprost demoralizują- 
cych wydatków. Z tego względn wartoby 
się zastanowić, czyby i w Krakowie nie 
można ntworzyć szkolnych Kas  oszczę- 
dności. 

* Staraniem Towarzystwa przemysłowe- 
go w Pile przedstawią amatorzy dnia 11 
b. m.: „Łobzowian* Anczyca i „Szlachtę 
czynszową* Kamińskiego. Dochód prze- 
znaczony na cel dobroczynny. Próbami kie- 
ruje ks. Z. Robowski. 

* Poznański zakład chorych u sióstr Mi- 
łosierdzia (oddział dra Batkowskiego) mają 


niebawem opuścić pierwsi chorzy na grużli- | 
cę płue leczeni metodą Kocha i to z pomyślnym njalnym stłumić wychodztwo i zarazem 


skutkiem. Tak przynajmniej pisze Kurjer 
Poznański. 

* Sąd ławniczy w Pucku skazał bednarza 
Henryka Gehrmauna z Sobieńcza, który był 
ajentem znanego Josóć do $antos z Lizbo- 
ny, za namawianie do wychodztwa na 1800 m. 
kary lub 9 miesięcy więzienia. 


WAŁ: 


Pan Roman Mielęcki, prezes szczegóło- 
wej dyrekcyi w Kaliszu Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego, złożył na ręce tam- 
tejszego gnbernatora Daragana, opracowa- 
ny memorjał, w sprawie wychodztwa wło- 
ścian. 

Treść jego. przedstawia jasno i dobitnie, 
jakie szkody penosi rolnictwo skntkiem 
tlumnej emigracji, zagrażającej niemożno- 
ścią prowadzenia gospodarstwa, niewypła- 
calnościa podatków skarbowych i gmin- 
nych, wreszcie samo Towarzystwo narażo- 
ne jest na straty dotkliwe, gdyż raty 
wplywają nieregularnie i w ciągu ostatnie- 
go roku, prawie */, majątków zostało wy- 
stawionych na sprzedaż 

W dalszym ciągu, memorjał podaje, iż 
pomimo obostrzenia przepisów paszporto- 
wych, zwiększenia czujności straży pogra- 
nicznej i zakazu dawania kart ośmiodnio- 
wych do przejazdn za granicę, wychodz- 
two ciągle się wzmaga. Włościanie go- 
spodarstwa kilko i kilkunastomorgowe 
sprzedają za bezcen, ludzie zostający w 
służbie, za kontraktami rocznemi, lamia 
zobowiązania i nie dotrzymują umowy a 
wszyscy pojedynczo lub tłumnie dostają 
się do Pros i ztamtąd wyjeżdżają do Bra- 
zylji. Jest wszelka pewność, że dzieki po- 
duszczeniom ageutów, emigracja natio. 
snę wzmoże się niesłychanie i może łatwo 
nastąpić zupelny zastój w pracy rolnej. 
Memorjal uprasza więc, aby gubernator 
najostrzej polecił, iżby wszelkie rozporzą- 
dzenia władzy były najściślej wykonywane 
przez wójtów gminy, burmistrzów i na- 
czelników straży ziemskiej i aby z najwię- 
kszą uwagą śledzono tajnych agentów miej- 
scowych i zagranicznych, a w razie przy- 
aresztowania, na mocy art. 328 kodeksu 
karnego, oddawano ich pod odpowiedzial- 
ność sądową. 


i 


KURIER WARSZAWSKI. 


* Z Brukselli donoszą telegraficznie o 
zgonie p. Bertrand-Lysena, głównego akcjo- 
narjusza kolei warszawsko-wiedeńskiej i n- 
rzędowego przedstawiciela grupy belgijskiej 
podczas jeneralnych corocznych posiedzeń 
akcjonarjnszy tejże kolei. 

* Pan Rogalski, współwłaściciel sklepu 
jubilerskiego, udał się do filji banku pań- 
stwowego i tam chciał zastawić parę pre- 
mjówek. Na jeduę z nich, jeszcze w roku 
1886, padła główna wygrana 200 000 rs., 
o czem naturalnie właściciel nie wiedzial. 
Wygrana została natychmiast zrealizowana, 
a wszyscy posiadacze premjówek, gwałto 
wnie zaczynają przepatrywać tabele da- 
wnych ciągnień, lecz niestety ! fortuna tyl- 
ko jednemu dopisała. 

* Konsul rosyjski w Toruniu, znów wy- 
znacza nagrodę, za schwytanie Pawlaka i 
Wyrostkiewicza, zabójców Szmitta i Ku- 
źnickiego, w wagonie kolei bydgowskiej, 

* Pogrzeb doktora Szokalskiego, odbył 
się w sobotę, przy znacznym ndziale pu- 
bliczności. Oprócz lekarzy, wszystkie war- 
stwy inteligencji, były reprezentowane. Zwło- 
ki z kościoła św. Aleksandra, wynieśli na 
swych barkach, starsi koledzy zmarłego, 
doktorzy: Gepner, Hoyer, Brann i Jawdyń- 
ski. Nad grobem przemawiał dr. Jawdyń- 
ski, oraz dr. Z. Kramsztyk. 


Gorączka emigracyjna. 


Przed laty dwudziestu, w tak nazwa- 


nych „krajach zabranych“ i na Litwie 
nikt nawet nie mial pojęcia o wychodz- 
twie za granicę. Z postępem jednak cza- 
su, przy znanej gospodarce rządu rosyj- 
skiego, lud zaczął coraz więcej ubożeć i 
nie mogąc w kraju znaleźć odpowiedniego 
utrzymania, zaczął szukać zarobku w głę- 
bi Rosji, a z Litwy. prąd emigracyjny 
skierowany głównie został ku Prusom. Od 
trzech lat chłop ukraiński i żmudzki za- 
czyna się nawet wynosić za morze i jak 
donoszą z tamtych stron, po kilkanaście 
rodzin opuszcza wsie rodzinne i pod prze- 
wodnictwem agentów udaje się do Brazy- 
lji. Rząd rosyjski z początku nie przywią- 
zywał znaczenia do tej wędrówki i nie 
stawiał żadnych przeszkód. Dopiero w o- 
statniej chwili polecono władzom guber- 


złożyć raport, co w tym względzie uczy- 
niono. 

Oprócz tego wszyscy naczelnicy powia- 
towi, straży ziemskiej i burmistrze otrzy- 
mali z zarządu  jenerał-gubernatorów : ki- 
jowskiego i wileńskiego, blankiety z pyta- 
tiami, które mają wypełnić i przesłać do 
binr statystycznych. Są to pytania, tyczą. 
ce się emigrujących, ich krewnych, rodza- 
Ju zajęć, stanu majątkowego i w jaki spo- 
sób nim rozporządzili przed wyjazdem? 
Następnie, czy to byli urlopnicy, dlaczego 
emigrowali, wiele przedtem zarabiali i w 
jakim stanie były ich gospodarstwa ? 

Jeżeli odnośne nrzędy postarają się z 
całą sumiennością odpowiedzieć na te py- 
tania i wypracują odnośne referaty, to do- 
starczony materjał może wykazać istotna 
przyczynę emigracji, grasującej na taksze- 
rokiej przestrzeni. 

Według nadeszlych wiadomości z Bra- 
zylji, to tamtejszy rząd nic nie uczynił 
aby ulżyć i dopomódz przybywaj k 

, ; jącym e 
migrantom. Prawda jest, że pozawierano 
umowy z przedsiębiorcami, co do urzą- 
ay! kolonij „rolniezych, lecz dotąd ża- 

na z nich Die jest gotową i nie może 
pomieścić nawet kilka osób. Nędza panu- 
Je ogromna | władze albo będą musialy 
zając Się utrzymaniem emigracji, lub też 
z powrotem odsyłać do Europy. Tymcza- 
sem przybywają do Rio Janeiro ciągle no- 
we transporty i przy końcu listopadz dwa 
tylko okręty północnego niemieckiego 
ogidi przywiozły 1800 samych Pola- 

w. 


Z powiatu bielskiego na Podlasiu, przed 
czterema miesiącami wyruszyło do Brszyjj! 
kilkadziesiąt rodzin. Z początku nadcho- 
dziła od nich dość często korespondencja, 
lecz z chwilą, gdy ich wsadzono w Bre= 
mie na okręty, ustały wszystkie wiadomo- 
ści. Stacje pocztowe w Brańsku, Siemia- 
tyczach 1 Drohiczynie, formalnie oblegane 
są przez włościan, dopytujących się o li- 
sty z Ameryki, które dotąd nie nadesziy. 
Jak przypuszczają, statek miał się rozbić 
i emigranci na dnie morza znaleźli spokój 
ieczny. 
"Read niemiecki zabrał się energicznie 
do zatamowania wychodztwa. W pierwszej 
linji zabronił przewożenia emigrantów na 
okrętach bremeńskiego Lloyda. Byłby to 
dość radykalny Środek, mogący powstrzy - 
mać gorączkę emigracyjną, gdyby inne to- 
warzystwa nie robiły konkurencji, a te, 
jako prywatne, li tylko na mocy dobro- 
wolnej umowy, mogą się poddać rozpo- 


Na zakończenie memorjal wyraża na- | rządzeniom władzy. Faktem jednakże jest, 
dzieję, że rząd, za pośrednictwem swoich | że od 1 stycznia ze Żmudzi i Litwy zna- 
organów dyplomatycznych, przekona się O ł cznie mniejsza ilość wiościan przybywa do 


wieści dochodzą, umierają z głodu i że 
im pomoże czynnie, iżby mogli powrócić 
do kraju. 


stanie emigrantów w brazylji, którzy, „jak | Bremy. 


Ź 


Wspomnienia Pruskiego Oficera 
z r. 1870. 


Napisał 
Józef Rogoesz. 


'(Część druga).| 
Jeanett ea. 


(Ciąg dalszy). 


Co się stało? Czy co nadzwyczajnego 
przyjść jej nie pozwoliło, czy też sobie ze 
mnie żartuje? Ach! niewątpliwie nastąpiło 
to pierwsze, bo przecież za to, że ją ko- 
cham, nie zasłużyłem sobie na taką karę, 
Poczekajmy aż trudności przezwycięży a pe- 
wnie przyjdzie... 

Czekam kwadrans, pół godziny, godzinę, 
zegar na ratuszu bije wciąż monotounie, 
potem znów cisza zalega... 

Robi mi się straszno. 

Nie zważam na to, że mimo podsunię- 
tego płaszcza, chłód blachy cynkowej, któ- 
rą balkon był wybity, parzy mi pode- 
szwy, a myślę tylko o tem, co mnie spo- 
tkać może. Jeśli tu zostanę do rana a lu- 
dzie mnie zobaczą, oŚmieszę się na cale 
życie, pannę zaś skompromituję... To 


rugie jeszcze gorsze, niż pierwsze. A. gdy- 


by w nocy załogę zaalarmowano, coby 
wtedy bylo? 

I znów zegar bije, czas ucieka, znów 
cicho, a mnie coraz zimniej, coraz stra 
szniej. 

Zaczynam lekko w szybę pukać i przy- 
tknąwszy głowę do niej mówię: 
anetko, marzenie moje, puść mnie!.. 
Ja tu skostnieję, przecie nie popelnilem 
żadnej zbrodni. bym miał ginąć śmiercią 
tak okropną... Puść mnie! oddaj mi tyl- 
ko czapkę i trzewiki, z reszty rezygnuję... 
fanetko | marzenie moje, zlituj się nade- 
mnąi 


Blagam, zaklinam, wszystko na nie... į Ś 1 
; swoją indywidualność i chodzi w zaprzęgn 


Drzwi nikt nie otwiera, zegar bije, cisza 
jak w grobie... 


Nareszcie robi mi się gorąco. Porwal mnie |; i ego 
gniew bezgraniczny, jestem gotów drzwi | dualnego pisarz, który świeżo zgasł we“ 
' Lwowie. Władysław Zawadzki miał zostać 


wysadzić, cały dom zbudzić, bo widzę, 
żem się stał przedmiotem żartu, a jam 
przecie dobry szlachcic i nawet kobiecie 
nie pozwalam z siebie żartować! 

Coś zrobię, muszę zrobić, bo właśnie 
czwarta uderzyła, a za pół godziny powi- 


Źanetka raz na zawsze we mnie wyko- 
rzeniła. 

Pod Belfortem mogło być cieplo, nawet 
gorąco. Twierdza, acz niewielka, należała 
do mocniejszych, i o ile z wszystkiego 
można było wnosić, została tak w lndzi, 
jak w broń, amunicję i żywność doskonale 
zaopatrzona. Co do mnie, byłem tu spo- 
kojniejszy, niż gdziekolwiek indziej, po- 
nieważ wiedziałem, że na koniu nie każą 
mi murów zdobywać, służba zaś rekone- 
sansowa na polu, ogołoconem z wojsk nie- 
przyjacielskich, nie należała do najnie- 
bezpieczniejszych. 

Cały ciężar spadał tu na barki artylerji 
oblężniczej, inżynierji piechoty. 

Nasz przedewszystkiem o to się dowódca 
staral, by twierdzę wkoło opasać i w ten 
sposób odciąć ją od reszty kraju. Nie była 
to rzecz tak latwa, jak się na pierwszy 
rzut oka zdawało. W stronie południo- 
wej znajdowała się pozycja tak silnie u- 
fortyfikowana, że jej zdobycie mogło bar- 
dzo wiele ofiar kosztować, a bez tego o 
zupelnem opasaniu Belfortu mowy nie 
było. 

Ataku na tę pozycję spodziewaliśmy 
się tedy każdego dnia. 

W pułku wielkopolskim, który połączył 
się z nami pod Mńblhuzą, wszyscy ofice- 
rowie, zacząwszy od pułkownika, a skoń- 
czywszy na najmłodszym  podporuczniku, 
byli Niemcy. Nie sympatyzowałem z nimi, 
więc też rzadko widywano mnie w ich to- 
warzystwie. Natomiast do żołnierzy dość 
często chodwiłem, aby orzeźwić serce dźwię 
kami mowy ojczystej. 


(Dalszy ciąg nosiąpi) 


żal 


Władysław Zawadzki. 


(WSPOMNIENIE POŚMIERTNE). 


Są powołania, których odwrócić nie mo- 
gą ani okoliczności, ani warunki otoczenia. 
Człowiek utalentowany nosi w sobie pewną 
żywiołową siłę, która go pcha w kierunku 
wypełnienia zadań, jakie duch pragnie u- 
rzeczywistnić, Wpośród najrozmaitszych za- 
jęć bądź codziennej wałki o byt, bądź nie- 
odpowiedniej działalności — odzywa się w 
głębi duszy głos, wzywający do innej pra- 
cy, zgodnej z wrodzonemi zdolnościami. 
Człowiek wówczas albo rzuca wszystko i 
idzie za głosem powołania, albo zatraca 


! nieodpowiednich sobie dążeń... 


nienem być w szwadronie. Jużem się pod- , 


niósł, żeby pięścią w drzwiach szyby po- 
trzaskać, gdy wtem słyszę wewnątrz skrzy- 
pnięcie, potem zgrzyt klucza w zamku. 

— Nareszcie !... 

— Panie poruczniku, oto buciki i 
czapka — usłyszałem dobrze mi znany 
glos kucharki państwa Billów. -- Niech 
pan prędko wyjdzie, bo za chwilę będą 
wstawali pomocnicy u piekarza na dole, 
więc mógłby pana kto zobaczyć. 

Chwycilem buciki, nałożyłem czapkę i 
nie czekając, aż mi poświeci, puściłerm się 
ciemnym korytarzem. Instynkt zaprowa- 
dzi! mnie do wschodów, po których zbie- 
glem sam nie wiedząc kiedy, odsunąłem 
zasuwkę u bramy i za minutę bylem w 
mojem mieszkaniu. 

Musiało mi być pilno, skoro trzewiki 
przyniosłem w ręku, zapomniawszy je 
obuć... 

netto, marzenie moje, cóżem ci złego 
uczynił, żeś mnie naraziła na katar, który 
trwal cale trzy dni? 


V. 
Jeszcze Polska nie zginęła. 


Jakie szczęście, że mnie z Miilhuzy o- 
desłano pod Belfort! Gdyby nie to, mu- 
siałlbym ŻZanetkę spotkawszy, wstydzić się 
jej spojrzeń, a w drwiącym jej uśmiechu 
odczytałbym niewątpliwie te słowa: 

— Myśląłeś, żem |lekkomyślna, teraz 
widzisz, jakie są Franeuzki ? 

A miech was licho porwie i z waszą 
cnotą i z waszemi dowcipami. Stokroć 
już wolę świst kuli 1 szezęk oręża, niż 
serenadę na balkonie przy pięciostopnio- 
wym mrozie, bez czapki i bez trzewi- 
ków. 

Wielce tedy bylem uradowany, gdy mnie 
zmów powołano na plac boju, a kiedym z 
miasta wyjechał, ani jeden raz nie spoj 
rzalem «a siebie. Nie miałem bo też czego 
żałować, chyba mojej naiwności, którą 


MUZYKANĆI. 


SZKIC Z NATURY. 


Przez 


1) 


Klemensa Junosżę. 


Bylo ich czterech — całkowita orkie- 
stra: Judka Milch, Dawid Samowar, 
Anszel Łysobykier i nieletni Chuna Brum- 
bas; skrzypce, flet, trąbka i tamburino 
Grali wszyscy znakomicie , 
że żaden z nich nie miał wyobrażenia o 
nutach, które krępują indywidualność ar- 


tysty i robią go pospolitym wykonawcą ER | 
ziewięć razy wesele... 


cudzych pomysłów. Judka Milch, pier- 
wszy skrzypek tej orkiestry, gdy go za- 
pytano o nuty, wzruszał ramionami i od- 
powiadał: 

— Bogu dziękować, nie jestem apte- 
karz... i potrafię robić muzykę bez re- 
cepty. 

Tak samo myśleli i jego towarzysze. 
Grali wszystko ze słuchu. Judka podawal 
motyw, a Dawid, Anszel i Chuna szli za 
nim bardzo zgodnie, jeżeli zaś który się 
trochę omylil, to się zaraz poprawil; 


M a 


Nie zagłuszył w sobie tego tonn indywi- 


rolnikiem. Majątek, jaki posiadał, otwierał 
przed nim wygodną egzystencję, dawał po- 
le do rozwinięcia pomysłowości w kiernnku 
podniesienia gospodarstwa. Wieś Hajworon- 
ka, nad Strypą w Galicji, gdzie 1824 roku 
przyszedł na świat Władysław, musiała 
mieć urok nieopisany, skoro tak długo Za- 
wadzki trwał w zamiarze zostania guspo- 
darzem, pomimo, że myśli w innej lubiły 
bujać krainie... 

Po skończeniu nniwersytetu we Lwowie, 
ndał się Zawadzki na Akademję rolniczą w 
Altenbnrgu. Umysł zdolnego młodzieńca roz- 
wijał się coraz szerzej; zapał do wiedzy 
nie opuszczał go ani na chwilę; cokolwiek 
się stanie — powiedział sobie — muszę 
zbadać cały obszar nauki... Ostatecznie 
nie zdołał zacieśnić się tylko w agronomi- 
cznej wiedzy i poświęcił się zawodowi pi- 
sarskiemn. Talent zrobił swoje: ocalił dla 
literatury jednostkę wybitnych bardzo zdol- 
ności. 

Na wszystkich pracach Zawadzkiego znać 
piętno, jakie wyciska głęboka nauka. Każdy 
jego utwór poczęty był i wykonany pod 
wpływem jakiejś szerszej idei. Młodociana 
praca, powieść p. t.: „Dwa światy* (Po- 
znań 1845 r.), ma cechę społecznego ro- 
mansu; na owe czasy ludowy pierwiastek, 
odzwierciedlony w dziele sztuki, do śmiało 
reformatorskich należał przedsięwzięć. Po 
paru latach wydał Zawadzki przekład poe- 
matn Anastazego Griina, p. t.: „Strażnica 
nadbrzeżna* (Kraków 1847). 

Od roku 1858 zamieszkał Władysław 
Zawadzki we Lwowie i rzncił się w wir 
pracy literackiej, jaka w tem mieście pod- 
ówczas gorączkowo się rozwijała. Około 
Dzienn ka Literackiego grupowała się cała 
inteligencja prawie — wszystko, co pra- 
gnęło nowych dla literatnry widnokręgów. 


Zawadzki był jednym z najtęższych kryty- | 


ków i pisał dzielnie. 

Nagle z pracowni pisarza wyszło 1865 r. 
dzieło nie oryginalne wprawdzie, ale ta- 
kiej wagi, że wywarło na społeczeństwo 
polskie wpływ potężny. Był to przekład 
„Historji cywilizacji“ Buckle'a. Przypomnij- 
my sobie tylko, jak te księgi rozchwytała 
publiczność ; zwłaszcza Warszawa odczuła 
najgłębiej ich zawartość : wkrótce nakład 
się wyczerpał, Kto kiedyś będzie pisał 


któż na Świecie nie popelnia omyłek ?.., 
Repertuar mieli nieobfity, ale wyborowy. 
Pierwszą perłą w nim był marsz, śliczny 
żydowski marsz, przy dźwiękach którego 
wszystkie oblubienice w miasteczku dą- 
żyly zakwefione pod weselny baldachim, 
na Śmietnik... , P 

Jak z kapoty daje się sporządzić sur- 
dut, a z kamizelki czapka, tak z tego 
marsza dawały się zrobić polka i galo- 
pada. Dość było, aby Judka krzyknął na 
swoich towarzyszów: „polka marsz!“... 


' to husyci skakali bez upamiętania, rozbi- 


jali buty na kawałki, podłogi na drzazgi, 
a małżonki, matki i córki tych tancerzy 


uderzały się rękami po biodrach  klaskały 


tem bardziej, ` c 
, w dłonie, pokładały się ze śmiechu. 


Ro 
biła się szalona wesołość; nie radość, ale 
siedm razy radość — nie wesele, ale 
a kto umiał zro- 
bić taką radość? — Judka Milch; czem 


'ja potrafil wywołać? kombinowaną „pol- 


ką — marsz*. Oprócz żydowskiego, miał 
jeszcze Judka dwa repertuary: całkiem 
pański, dla propinatorów, ekonomów, dro- 
bnej szlachty — i chlopski, d*'o tańszy, 
dla prostego narodu. W pańskim figuro- 
wało coś nakształt kontredansa, dwa wal- 
czyki „paryzkie*, czerwony mazur i biały 
maznr, oraz polka trzęsąca, — w chłop- 
skim był tyłko jeden oberek, który Judka 


KURJER POLSKI, dnia 13 stycznia 1891 r. 


oderwanych brosznrach. Nakoniec wspo- 
mnę jeszcze, Że szczęśliwem zrządzeniem 
wypadku, ndało się prof. Briieknerowi od- 
kryć wiersz polski nieznanego antora, któ- 
ry prawdopodobnie jest najstarszym za- 
bytkiem Świeckiej poezji polskiej. Treścią 
tego wiersza są przepisy estetyki salono- 
wej, przedewszystkiem zaś rady, jak do- 
brze wychowanym ludziom wypada się 
przy stole zachować. Nieznany poeta w 
końcu utworu swego na Cześć kobiety hy- 
mny wyśpiewał, a płci piękuej zapewne 
ten zapał dawnego pieśniarza miłym i słod- 
kim będzie deserem. 

Młody uczony polski odkryciami swemi 
już nietylko w ciasnem kole ludzi facho- 
wych, ale i w tłumach szerszej publiczno- 
ści zyskał sobie sławę zasłużoną, | a sława 
ta wzrośnie jeszcze więcej, jeżeli zamiar 
napisania obszernej historji piśmiennictwa 
polskiego w czyn się zamieni. Sądząc z 
dotychczasowych prac prot.  Briicknera 
wnosić nam wypada, że dzieło, które jego 
rozum i zdolność stworzą, nawet wygóro- 
wanym odpowie wymaganiom, a wtedy 
profesor Polak stanie się chiubą berliń- 
skiego uniwersytetu i chlubą literatury 
polskiej. 


szezegółową charakterystykę działalności 
pisarskiej Zawadzkiego, uwzględnić musi 
owe skutki, jakie ona w umysłowości dzi- 
siejszego pokolenia wywarła. Do dobrych 
monografij historycznych zaliczyć wypada 
Zawadzkiego „Stanisława Staszyca* (1860). 
Nie zapominanać także należy o dzienni- 
karskiej pracy jego, kiedy wydawał organ 
zachowawczy we Lwowie, p. t. Hasło. 

Nie możemy w Krótkim zarysie podać 
choćby pobieżnej charakterystyki wszystkich 
prac Zawadzkiego, rozsypanych po różnych 
czasopismach; dużo ich pomieścił lwowski 
Przewodnik naukowo literacxi — inne zbie- 
rze niezawodnie przyszły biograf zmarłego 
i zapozna cgół w wszechstronnem o Wła- 
dysławie Zawadzkim studjnm. 

Oblicze zmarłego uchnęło wielkim bla- 
skiem nauki, która zapłodniła jego nmysł; 
przekonania estetyczne miał on przesią- 
knięte pierwiastkami idealnemi; pisał wy- 
bornie po polskn i pracował ciągle bez 
wypoczynkn. Słodycz charakteru zjednała 
mn sympatję powszechną, która towarzy- 
szyć będzie jego pamięci wpośród społe- 
czności naszej. 

Nikt nie zapomina imion tych, co dla 
oświaty narodu tak pracowali, jak Włady- 

| sław Zawadzki. 


Adam Dobrowolski. | w O AR 


Ze stołu redakcyjnego. 
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Odkrycia 


profesora berlińskiego bBriiek= 
nera na polu literatury polskiej. 


A Dodatek ilustrowany do Wieku. War- 
szawa. 1891, str. 16. 

Czwarty raz z rzędu daje redakcja Wie- 
ku zeszyt ilustrowany pnbliczności, która 
może w nim znaleść rzeczy istotnie ładne 
pod względem artystycznym i zajmujące pod 
względem literackim. Najpierw podnieść na- 
leży staranność w odbicin rysunków, zaletę 
rzadko spotykaną w wydawnictwach war- 
szawskich. Znać naturalnie wszędzie wpływ 
Świata, który pierwszy u nas postawił ilu- 
strację na stanowiskn europejskiem, ale 
bądź co bądź zeszyt Wieku ma niepośle- 
dnią wartość i dowodzi postępu na tem 
poln. Treść jest następująca. Rozpoczyna 
nnmer studjum kobiety przez Badowskiego; 
potem idą kolejno: „Religja* przez ks. dr. 
Pawlickiego; „Sztuka i moralność“ Stefana 
Godlewskiego (Chorążego); „Fragment* z 
poematu prozą ks. Emannela Czetwertyń- 
skiego (z rysunkami Podkowińskiego); „Da- 
ma sercowa* (akt II, scena II) Zygmunta 
Sarneckiego; „Matematyka i poznanie świa- 
ta“ przez Struvego (z portretem autora); 
„Suknia z Paryża“ przez Blizińskiego ; 
„Dumka*, muzyka Noskowskiego do słów 
Kuczyńskiego; „Synowie bogów (akt II. 
Obraz V) Zalewskiego (z rysunkami Ry- 
szkiewicza; z Adrji przez ks dr: Gnatow- 
skiego „Warjatka* Rzętkowskiego; „Wiek“ 
(poezja) przez Gustawa Czernickiego. 


W ostatnim roczniku akademji berliń- 
skiej znajduje się obszerne sprawozdanie 
profesora Bricknera, znakomitego bada- 
cza w dziedzinie piśmiennictwa słowiań- 
skiego, o nadzwyczajnych odkryciach w 
bibljotekach petersburskich i warszawskich. 
Pól roku przepędził polski uczony w nad- 
newskiej stolicy, aby po długiej i mozol- 
nej pracy stanąć przed nami z obfitym 
materjalem, który rozjaśnia wiele ciemnych 
stron literatury polskiej i w organizm jej 
dawno nieodświeżony, sączy Świeżej krwi 
strumienie. Najcenniejszym  rękopismem, 
odkrytym przez profesora Briicknera w 
cesarskiej bibliotece w Petersburgu, są nie- 
wątpliwie „Kazania świętokrzyzkie*. Do- 
tychczas bowiem za najstarszy pomnik li- 
teratury polskiej uważano powszechnie 
„Kazania gnieznieńskie* wydane najprzód 
przez hr. Działyńskiego, a następnie przez 
prof. Nehringa w „Altpolnisehe Denkmäh- 
ler*, kuzania, o których bardzo cenną roz- 
prawę napisał dr. Erzepki z Poznania, — 
dziś wszelako w „Kazaniach świętokrzyz- 
kich“ znalazł profesor Brückner starszy 
jeszcze od „Kazań gnieznieńskich* pomnik, 
który wedle wszelkiego prawdopodobień- 
stwa powstał już między rokiem 1350— 
1380. Kazania te w przeciwstawieniu do 
gnieznieńskieh nie są dosłownie, lecz tylko 
wedle głównej myśli spisane, a odznacza- 
ją się tem, że brak w nich zupelny tgo 

alastu przykładów i cytat, które nie- 
jednokrotnie rażą w „Kazaniach gnieźcień- 
skich“. W „Pomniku świętokrzyzkim* znaj- 
duje się drobny urywek rymowanej prozy, 
a szkoda tylko, że rękopism bardzo jest 
uszkodzony i niekompletny, — berliński 
rofesor bowiem znalazł jedynie 2 karty ca- 
je i dwie dolne połowy. Z szeregu innych 
cennych odkryć profesora Briicknera wy- 
mienić należy wczesne bardzo wydanie 
dwóch książek elegji Jana Kochanowskie- 
o w zupełnie dotychczas nieznanej re- 

kcji. 

8 parka ta prawdopodobnie edycja 
zawiera kilka elegij nieumieszczonych w 
późniejszych wydaniach, a elegje te są ja- 
snym i niezbitym dowodem wolnomyślnych 
zapatrywań księcia poetów naszych, jako 
wroga Świeckiej władzy Papieża i celibatu, 
I o Sępie Szarzyńskim teraz dopiero kry- 
tyka wydać będzie mogła sąd sprawiedii- 
wy, bo znalazło się w petersburskiej bi- 
bljotece mnóstwo nieznanych jego poema- 
tów, które prawie o połowę powiększyły 
znaną nam dotychczas spuściznę literacką 
utalentowanego pisarza. 

W dalszym szeregu odkryć prof. Brick- 
nera uderza nas olbrzymia obfitość poezyj 
Wacława Potockiego. Są tam wierszowane 
przysłowia, nowele, idyle, fraszki, satyry, 
religijne poezje itd, słowem Proteuszowa 
rozmaitość przeróżnych poezyj tego naj- 
zdolniejszego nieomal pisarza XVIII stu- 
lecia. Podobno powstała u nas myśl, aże- 
by zebrać wszystkie dawniejsze i nowood- 
kryte poezje Wacława Potockiego i wiel- 
kie z nich utworzyć dzieło, bo trudno o- 
cenić pisarza tak płodnego i wszeghstron- 
nego nie mając przed oczyma tych wszy- 
stkich kreacyj, które jeszcze czekają na 
wyzwolenie z więzów rękopiśmienych, 
albo tułają się po świecie w pojedynczych, 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Gazeta Polska drukuje powieść współ- 
czesną S. M. Roguskiego, znanego dawniej 
z pseudonimo E'-em-er'a. | 

A Znana i wysoce ceniona artystka, 
Anha. Bielińska, przebywa obecnie chwilo- 
wo w Berlinie, gdzie maluje portret Józia 
Hofmana. 


/N Sjamski następca tronu jest autorem, 
licząc las 121/4, Numer styczniowy mie- 
sięcznika dla dzieci, p. t. Little Folks, za- 
wiera powiastkę, napisaną przez przyszłego 
władcę. Redakcją tego miesięcznika rozpi- 
suje konknrsy na artykuły i powiastki o- 
ryginalne, przez dzieci pisane ; otóż na- 
stępca tronu stanął do konknrsu i otrzymał 
medal, a nadto mianowany został kawale- 
rem legji honorowej Juittle Folks. Na cze- 
le powiastki, umieszczony jest w miesię- 
czniku portret autora. 

A W Kijowie podczas; kontraktów w d. 
22 b. m., nastąpi otwarcie wystawy obra- 
zów, pod kierunkiem artysty-malarza, pana 
Eugenjusza Wrzeszcza. 

A Nową operę Czajkowskiego, p. tyt.: 
„Dama pikowa*, przedstawiono z wielkiem 
powodzeniem w Petersburgu. 

A W końcu zeszłego roku wyszedł po 
hiszpańsku Pan _ Tadeusz w tłómaczeniu 
Leona Mediny. Grzeła de Madrid z dnia 
27 gr. 1890 r.zawiera pismo p. lzasa, gene- 
ralnego dyrektora oświaty z oznaczeniem, 
że „królowa-regentka« w jmieniu króla po- 
leciła wzrazić wdzięczność p. Leonowi Me- 
dina za dar 15 egzemplarzy dzieła p. t.: 
Tadeo Soplica, które przeznaczono do roz- 
dania między bibljoteki, zależne od mini- 
sterjum oświaty. 
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l 
umiał grywać nawet przez sen... Przy 
wykonywaniu tego utworu, mogli się na- 
wet cokolwiek zdrzemnąć i Dawid i An- 
szel — byleby tylko mały Chune regu- 
larnie walił pięścią w tamburyn, to chlo- 
pi tak skakali, „jak rozbrykane woły“... 
a przyśpiewywali, aż było w trzeciej wsi 
słychać, 
Artyści mieszkali w malem miąsieczku 
i trudnili się czem który mógł... Sam 
Judka był niby krawiec, czasem załatal 
jakiemu żydkowi kapotę, czasem stworzył 
oryginalne dzieło z nankinu, czasem zda- 
rzalo mu się przerabiać stare futra, i po 
tych czynnościach miał nawet pamiątkę. 
Posiadał wspaniały kaftan zimowy, podbi- 
ty kawałkami szopów, lisów, jonatków, 
baranów, było w nim nawet trochę skóry 
z wilka... Kto się pochwali takiem 
wspaniałem odzieniem ? Dawid miał lżej- 
sze zatrudnienie, trochę faktorowal, trochę 
wychodził za rogatki w dzień targowy, i 
, nabywał od chłopów chude kury na han- 
del; Anszel miał detaliczny sklep ze 
smołą — a mały Chuna jeszcze nie nie 
| miał — wystawał tylko cały dzień przed 


piękny dochód. Ża granie na żydowskiem 
weselu, można było, prócz poczęstunku 
i uciechy, mieć co najmniej trzy ruble; 
propinator albo zagonowy szlachcic, da- 
wali nawet i po pięć, ale rachowali noe 
od zmierzchu, blizko do południa — a z 
chłopami nie można było mieć inej zgo- 
dy, tylko od tańca. Chee Maciek tańco- 
wać, niech Maciek placi, chce ośmnastu 
Maćków tańcować, niech ośmnastu Ma- 
ćków płaci, każdy za siebie i za swoją 
Magdę, bo dama na najpierwszych nawet 
balach nie powinna kosztów ponosić. 

Judka Milch slynąl jako znakomity mu- 
zyk — a jego orkiestrę znano w całej o- 
kolicy — i to nietylko między żydami i 
chłopstwem, ale nawet wśród państwa — 
i jakich państwa!... Raz nawet Judka 
tak jakby grał na balu u hrabiego w 
Wądolkach : nie znaczy to, żeby aktualnie 
gral, ale o mało nie grał, bo chciał grać 
i zgłosił się w tym interesie umyślnie, — 
że zaś został wyrzucony za drzwi, to już 
nie jego wina. 

Judka wiedział, że orkiestra ma male 
felerki, jemu samemu ręce się trzęsły mo- 
Dawid stracił cztery zęby na 


zajazdem, to mu czasem z tego kilka , eno nawet, ; 
groszy kapnęło, a czasem nie nie ka- | przodzie i przez to dmuchal w swój flet 
pnęlo... nie calkiem czysto, a mały Chune Brum- 


bas, jeszcze młody i bardzo do sztuki za- 


Każdy członek orkiestry miał z czego z zb i 
palony, lubił czasem nie bębnić gdzie 


żyć, a prócz tego, muzyka dawala im 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* P. Zygmunt Szezypiorski, doktoryzo- 
wany w Paryżu i ozdobiony medalem za- 
rządu szpitali (assistance pnblique), miano- 
wany został lekarzem zakładu obłąkanych 
w St. Dizier. 

* W Nowym Jorkn zastrzelił się Jan 
Łaski, pomoenik handlowy, pochodzący z 
Warszawy. 

* W grudniu z. r. odbył się w Gelsen- 
kirchen w Westfalji wiec polski, na któ. 
rym przewodniczył redaktor wychodzącego 
w Bochum llzarusa Folskiejo p. Gayzler, 
a przemawiali prócz niego jeszcze pp. Ka- 
raś, Jan Wilkowski i Jakubek. Uchwałono 
między innemi następnjące rezolucje: 

Zważywszy, że prasa jest wielką siłą w 

społeczeństwie i państwie, że wywiera wielki 
wpływ na opinją Indu, — zważywszy, że 
my Polacy na obczyźnie i w kraju ojczy- 
stym zachować pragniemy gorąco naszą 
wiarę świętą rzymsko-katolicką , jako też 
narodowość polską; to wszystko zważyw - 
szy, uchwalają zebrani popierać prasę pol- 
sko-katolicką. Zważywszy, że socjalni de- 
mokraci zagrażają naszej wierze św. i na- 
rodowości, — uchwalamy trzymać się zdala 
od socjalistów, mianowicie nie abonować ich 
organów prasowych. 
. * Nauczyciele: Morawski, Schoenborn i 
Żyburski, wysłani w „interesie słnżby* do 
Niemiec, wracają w strony rodzinne z po- 
wodu tęsknoty, jaka rujnowała zdrowie ich 
żon. 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Na zgromadzeniu wiedeńskiego Towa- 
rzystwa Goethego, oświadczył przewodni- 
czący, że za zgodą jeneralnego intendenta 
teatru zamkowego, bar. Bezecnego i ochmi- 
strza ks. Hohenlohego, zapadło postanowie- 
nie, aby 5 procent dochodu brutto od przed- 
stawień w Burgu obrócić na pomnik twórcy 
Fausta. Również w operze w Burgu 5 pr. 
od przedstawień Mozarta, przeznaczono na 
pomnik jego. 

* Trzeci korpus zostaje skoncentrowany 
między Cilli i Wólłau w Dolnej Styrji, 
mają się tam bowiem odbyć manewry. Po- 
dobno cesarz będzie na nich obecnym. 

* W Styrji zaczęły grasować niedźwie- 
dzie; w okolicach Pettau nrządzono wieł- 
kie połowanie z pogonką, na którem ubito 
trzy wielkie niedźwiedzie. 

* Działalność budownicza w Wiedniu 
rozwinięta była w roku zeszłym na wielką 
skalę. Nowych budynków wystawiono 316, 
przebndowań mnóztwo. Nowe domy są bar- 
dzo ozdobne i z zastosowaniem wszelkich 
najświeższych środków wygody i kom- 
fortu. | 

* W ciągu tego .półrocza jeszcze ma 
wyjść rozporządzenie, motą którego obo- 
wiązani będą słuchacze uniwersytetu skla- 
dać po 1 złr. na bibljotekę. Będzie to zna: 
cznym dodatkiem, ponieważ słuchaczów w 
Wiedniu 8000. Dotychczasowa dotacja wy- 
nosiła 15.000 złr., co na potrzeby bibljo- 
teki uniwersyteckiej nie wystarczało. 

* Między Austrją, Niemcami i Włochami 
zawarto ugodę, co do przeprowadzenia linji 
telegraficznej bezpośrednio z Rzymu do Ber- 
lina przez Tyrol; niebawem połączone zo- 
staną takiemiż wprost idącemi linjami: Ber- 
lin z Wieduiem i Wiedeń z Rzymem. Wszy- 
stkie zatem trzy stolice sprzymierzonych 
państw, staną w ścisłym ze sobą związku. 

* Niedaleko Półtsebach zderzyły się po- 
ciągi, przyczem dwa ostatnie wagony je 
dnego z nich uległy uszkodzeniu ; nikt nie 
został zabity, kilka jednak osób poniosio 
mniej lub więcej ciężkie rany. 

* Z Gai na Morawie donoszą, iż w oko- 
licy zastrzelono wilka, który należał praw- 
dopodobnie do całego stada. Władze miej- 
scowe przedsięwzięły odpowiednie środki 
ostrożności. 

* Śmierć hr. Aleksandra Ludwika Fou- 
cher de Careil, członka senatn fiancuzkie- 
go, wywołała tu wrażenie w wyższych ko- 
łach towarzyskich. Foucher dobrze był 
znany Wiedniowi, bawił tu bowiem czas 
jakiś w charakterze ambasadora, w zeszłym 
zaś roku wybierał się tu z odczytem, cze- 
mn jednak przeszkodziły stosunki prywatne. 
Foncher, głośnej sławy pisarz , zapoznawał 
Francuzów z literaturą i filozofią niemiecką; 
wydał on dzieło Leibnitza, pisał wiele o 
Leibnitzu i Spinozie, a dzieło jego „Hegel 
i Schopenhauer* zyskało sobie zasłużone 
uznanie. 


Nr. 18. 


KURIER BUDAPESZTEŃSKI. 


* W Cserne pod Csacza, w komitacie 
trenczyńskim, zmarł młodszy brat marszał- 
ka polnego br. Kuhna, jenerał major Ale- 
ksander Kuhn v. Kuhnenfeld. Jenerał Kuhn 
brał ndział w wielu bitwach, jakie się to- 
czyiy od r. 1849, odznaczające się wszędzie 
zdolnościami strategicznemi i osobistą od- 
wagą, za co nie szczędzono mu pochwał i 
orderów. W r. 1882 dotknął Kuhna bole- 
sny cios, syn bowiem jego, który jako ka- 
pitan udał się do Bośnji podczas okupacji, 
został rażony piornnem, o tyle szczęśliwie, 
Że nie utracił życia, musiał jednak jako 
kaleka wystąpić z armji. 

* W okolicach położonych u stoków 
Karpat pojawiają się gromadnie wilki, wy- 
pędzone z gór ostrą zimą. Patrole strzel- 
ców ścigają stada tych niebezpiecznych 
gości. W rewirze Mosty pod Jablonką za- 
bito ogromnego rysia ; dziwnym zbiegiem 
okoliczności „ostatnią godzinę* wydzwoniła 
mu ręka zegarmistrza, 


KURIER RZYMSKI. 


* W Medjolanie wybuchły rozruchy ro 
botnicze. Około 3000 pozbawionych zarob- 
ku ludzi, zgromadziło się przed Porta Ro- 
ma, budynkiem, gdzie ma swą siedzibę ko- 
mitet pomocy dla robotników, żądając za- 
pomogi. Kiedy im oświadczono, że nie ma 
na razie dostatecznego zasobu pieniężnego, 
nsjłował tłum zburzyć budynek, wołając: 
„Precz z komitetem !* Nadbiegłym karabi- 
njerom i kompanji piechoty udało się z nie- 
małym trndem tłum rozproszyć, przyczem 
pięciu najzajadlejszych aresztowano. Gdyby nie 
rychłe nadejście wojska, Bóg wie, do cze- 
goby doszło, robotnicy bowiem twierdzili, 
że komitet oszukuje ną wydzielanych 
im porcjach chleba, iodgrażali się, że krzy - 
wdy swojej dojdą. Nienależących do gminy 
medjolańskiej, rząd rozkazał odstawić na 
miejsce urodzenia. 


£ 


u 
gi 


aD 


$ 


Tosti 


m 

ady 
6. =) * 
Grma 
Sar 


Miljonerzy amerykańscy. Nowojorski 
Wordl ogłasza listę amerykańskich krezu- 
sów począwszy od 5 miljonów dolarów: listą 
owa obejmuje 122 nazwiska osób, które rasem 
posiadają olbrzymi Kapitał 1.552,000 000 
dolarów. Najbogatszymi są: Wiljam Wal- 
dorf Astor i John Rockafeller, z których 
każdy panuje na L25 miljonach darów, 
trzeci, Jay Gould, posiada 100 miljonów. 
Familja Vanderbiltów, składająca się z uzb 
rech członków, posiada razem 185 miljo- 
nów, najbogatszy z nich Kornelius ma 80 
miljonów, najbiedniejszy 15. Trzydziestym 
pierwszym na liście jest John W. Mackay, 
który tyle hałasu wywałuje w Paryżh swe- 
mi pieniędzmi. jakkolwiek ma tylko 10 
miljonów dolarów; „tylko* w porównanin 
z takim .Astorem, lub Gould'erń. Wielu z 
tych arcymiljonerów zaczęło katjerę bez 
grosza w' kieszeni; jedni tylko Vauderbil- 
towie odziedziczył ogromną fortunę, którą 
pomnożyłi jeszcze. Niewielu niestety poczu- 
wa się do obowiązków publicznych; ale za 
to, jeżeli się który poczuje, to jaż dobrze. 
Cała kula ziemska nie poszczyci się zape- 
wne tak olbrzymim gmachem uniwersyte- 
ckim, jaki wystawił w swoim stanie kali- 
fornijskim Leland Stauford, nadając mu na- 
zwisko swego zmarłego syna; Stauford ma 
12 miljonów dolarów. Natomiast jednej z 
pań Vanderbiltowych podają nie jednego lub 
dwa, ale z dziesięć jarząbków do stołu z 
których ona po kawałeczku wykrawa, po- 
nieważ doszła, że i piersi jarząbka mają 
swoje części smaczniejsze i mniej smaczne. 

Bracia Sahary. Kardynał Lavigerie 
przybył w tych dniach do Biskra. aby być 
obecnym przy powstaniu Towarzystwa tak 
zwanych „braci Sahary“, składającego się 
z ochotników mających na celu pokojowe 
zdobycie Sahary. Aby przygotować do 
takiego pezedsig wziecia tacia spędzą 15 
miesięcy w Biskra, gdźle ćwiczyć się będą 
we wszystkiem, co im może być potrzebnem. 
Następnie wyruszą w drogę, dotrą do ja- 
kiej oazy, gdzie jest poddostatkiem wody, 
i założą tam kolonję. Kardynał Lavigerie 
wiele się spodziewa po tem nowem Town- 
rzystwie, ma on nadzieję. że dobry przy- 
kład wpłynie na miejscową ludność, która 
dotąd żyje wprawdzie z pracy rąk, ale 
uzbrojonych w lance, nie w motyki, tuszy 
też, że haudel niewolnikami zostanie zgnie- 
cionym. 


trzeba, a natomiast bębnić gdzie wcale nie 
potrzeba... Czysty warjat! No, ale eóż 
robić, przecież takie znaczne miasto nie 
może być bez orkiestry, a skoro tak jest, 
to dlaczego ma zarabiać jakaś nowa or- 
kiestra, a nie stara i zasłużona ? 


Zdarzyło się jeduego razu, że do mia- 
steczka przyjechał jakiś żydek na biedzie, 
stanął na rynku i zacząl dopytywać się o 
muzykantów. Wnet otoczyła go cała gro- 
mada. 

— No, na co tobie muzykanci? Jaki 
masz do mnzykantów interes... Co od 
nich potrzebujesz? zkąd jesteś ? 


Pokazało się, że żydek jest z miaste- 
czka odległego aż o trzy mile drogi. że 
przyjechał naumyślnie wysłany przez rebe 
Borucha, najpierwszego bogacza, który 
wydaje właśnie córkę za mąż, a wiedząc o 


sławnej orkiestrze Judki Milcha, pragnie ł 


ja mieć na swej uroczystości rodzinnej. 


Bądź co bądź, jest to i dla orkiestry i , 


dla miasta honor uie mały. Boruch pie- 
niędzy żalować nie będzie, muzykanci mo- 
gą żądać choćby dziesięć rubli, a on im 
bez żadnego targu pięć urwie a pięć wy- 
płaci i zwróci wszystkie koszta podróży 
na piechotę, i tam i z powrotem, a prócz 
tego, da poczęstunek wspanialy, jak na 
weselu. 


Judka zgodził się bez wahania i po 
poludniu wszyscy członkowie orkiestry, 
ubrani odświętnie, niosąc z sobą instru- 
menta i tobolki z żywnością puścili się 
w drogę. Był to dzień zimowy, ale wil- 
gotny, na polach leżał Śnieg, a na drodze 
błoto grzęzkie, głębokie, lepkie, jak zwy- 
kle na Podlasiu. Wiatr był przykry Icek 
podwiązał uszy czerwoną chustką, poły od 
kapoty zatknął za pas i stąpał po błocie 
ostrożnie, bo przecież na takie znaczne 
wesele nie wypada stawić się w butach 
zabłoconych po same kolana. Dawid i 
Anszel także dawali na swe obuwie i na 
szaty baczenie, tylko mały Brumbas, głu- 
piec i niedoświadczony miokos, chlapał się 
po błocie, jak gęś po wodzie i kamloto 
wy swój żupan zabłocił prawie do kol- 
nierza. 

Idąc, Judka, Dawid i Anszel rozma- 
wiali o poważnych przedmiotach i o tem, 
że z powodu zimna i przejmującego wia- 
tru, muszą koniecznie w karczmie pod la- 
sem napić się wódki. Do karczmy przyj- 
dą koło drugiej po południu, tam cokol- 
wiek odpoczuą i znów się puszczą w dro 
gę aż do Korcówki, gdzie u pachciarza 
przenocują. 


(Dulezw ciąg nastąpi). 


AUSTRO WĘGRY. 
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rdercę RAP oh are- 
omii, w malem tabrycz- 
sztowano Ea Olot (niedaleko Gerony) 
AE ein dokoła wygaslemi wulkanami. 
Okolice miasta odznaczają Się ogromnem 
bogactwem jaskiń, grot 1 kryjówek natu- 
AE w których możua długi czas nie- 
palnych, w "bywać. Ludność robotni- 
postrzeżenie przebywać. huei O ałęć 
cza usposobiona jest socjalistyczn SRA 
czylaby z pewnością chętnie pok > dusk 
glemu nihiliście. W ostatniej chwili jedr 
dochodzi wiadomość, 4 że 
dlewski, jak się okazało, jest tylko obla- 
kanym, który sam rozgłasza, że zabil Đe- 
liwerstowa. Według innych jednak donie- 
sień, rysopis uwięzionego zgadza Się zu” 
pelnie z opisem, osoby Padlewskiego . ale 
przesłuchanie u sędziego Śledczego nie do- 
starczyło materjalnych dowodów. Dawna 
wiadomość Tempsa, o odkryciu go na 
statku pod Konstantynopolem, — do tego 
czasu jest niesprawdzona. Niektórzy utrzy- 
mują, że rzecz w istocie tak się miała, jak 
opowiadał Temps; tylko że ten, co SIĘ za 
Padlewskiego podawał, był poprostu ja- 
kimś rosyjskim defraudantem, uchodzącym 
z rąk sprawiedliwości. Nazwisko Padlew- 
skiego uchroniło go od zguby. Co Się po- 
tem jednak z nim stało, niewiadomo, 
Galois zapewnia, że ks. Orleański od 
wyjścia z więzienia, w Clairvaux, Am sam, 
api przez czyjeś pośrednierwo, NIE staral 
się © przyjęcie do armji rosyjskiej. 


Padlewskiego, mo 


ANGLIA. 


Londyn 11 stycznia. Ministrowie 6 
pót publicznych i sprawiedliwości zamie- 
rzają podać się do dymisji. 


HISZPANIA. 


Madryt 1! stycznia. Rząd hiszpański 
zaprzecza pogłoskom o zabbrzeniach na 
„yspach Karolińskich, od 8 grudnia atoli 
nie bylo żadnej wiadomości z wyspy Po- 


pape. 


TURCJA. 


Konstantynopol 11 stycznia. Rząd 
tqrecki zawiadomił patrjarchę, że istnieją- 
ee jeszcze kwestje sporne mają być zala- 
twione przez mieszaną ankietę. h 

Doszła tu urzędowa wiadomość, że Łu- 
cki postawiony będzie przed sąd wojeu- 
ny w Kutais. Księcia Nakadżidze czeka 
ten sam los w Odessie. W mieszkaniu 
księcia podczas rewizji znaleziono podo- 
pno oprócz znacznego zasobu materjałów 
wybuchowych, także maszynę do sporządza- 
nia falszywych pieniędzy papierowych i 
okolo 30.000 fałszywych rubli. 


STANY ZJEDNOCZONE. 


Nowy Jork 10 stycznia, Doniesienia 
z widowni powstania codzień prawie w in- 
nem świetle przedst wiają stan rzeczy. 
Kiedy ostatnie depesze z Pineridge Zapo- 
wiadaly poddanie się kilku najsilniejszych 
oddziałów indjan i tem samem koniec po- 
wstania, dzisiejsze wiadomości przeciwnie 
wzmiankują O nowem starciu z Indjanami, 
którzy na wojsko uderzyli, — dalej o 
spaleniu przez Indjan jednego miasta w 
stanie Idaho i o ucieczce ludności przed 
Indjanami. Wszystkie tę doniesienia na- 
suwają wniosek, że powstanie nie chyli się 
do upadku, lecz owszem rozszerza się, po- 
mimo, iż siły wojskowe oddane do rozpo 
a jenerala Milesa Wynoszą prawie 
ludzi i składają 8ię z 10 bataljo- 
hoty i 6 pułków kawalerji z kil- 
ami artylerji polowej. Depesze 
z Bushville zapowiadają, že zbliża się bi- 
twa stanowcza z Indjanami. kiunAć 
Równocześnie ze spraw w i Beringa, 
przybrała w ostatnich | M a 4 
szy charakter kwestja DOOW JA Saint. 
dach mowo-fundlandzkich. Gdy w Saint- 
Johns (stolicy kolonji) rozeszła się war 
mośćé,. że na mocy porozumienia, jakie 
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t A. Wolskiego, z daty 22 grudnia 1890 r., 
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KURJER POLSKI, dnia 13 stycznia 1891 r. 


stanęło między Anglją a Francją dotych- | będzie a więc dla drugiej takiej fabryki, 


czasowe słatus quo ma być utrzymane, 
objawiło się wzburzenie umysłów między 


| ludnością k'óra obwinia Anglję, że ją wy- 
| dała Francji iże z Nową Fundlandją w ten 
' sam sposób postąpić zamierza, jak z Hel- 
; golandem. Odzywają się głosy zachęcające 
! do zerwania z gmachu rządowego chorą- 


gwi angielskiej, a zastąpienia jej choragwią 
amerykańską. Ma to dosyć wielkie zna- 
czenie, wobec naprężonych stosunków mię- 
dzy rządem królowej a Stanami Zjedno- 
ezonemi. 


a 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


Nafta galicyjska i austrjacki prze- 
mysl naftowy 1890 r. 


„Powszechna austrjacka Gazeta chemi- 
czna i techniczna“ w nr. 1 z dnia | sty- 
cznia r. b. przynosi znowu obszerny arty- 
kuł o przemyśle naftowym. Produkcja ga- 
licyjska zaczyna na serjo niepokoić nawet 
tych wielkich miljonerów-spekulantów, któ- 
rzy postanowili zdusić nasz przemysł im- 
portem prodnkcji kaukazkiej. Jak to już | 
mówiliśmy w poprzednim artykule pobież- j 
nie, oprócz olbrzymiej rafinerji w Fjume, $ 
a również poważnej w Oderbergu , posta- 
nowiono zbudować olbrzymią rafinerję w | 
Trjeście, į tak z trzech stron idąc do 
szturmu, zdusić nietylko nasz przemysl, , 
ale odeprzeć i import amerykański. ł 
Panowie griinderzy dysponując z latwo- 
Ścią miljonami, byli tego przekonania, że 
te powinny starczyć i odpowiadać wszel- 
im innym warunkom. Obecnie zaczynają 
się im jednakowoż oczy otwierać i przy- 
chodzą do przekonania, że pomimo miljo- 
nów kapitalu, zapomnieli, iż brakuje w ich 
gronie ezłowieka fachowego, któryby przed 
ostatecznem postanowieniem, był zdolny 
zbadać wszelkie inne warunki śmiałego 
przedsiębiorstwa, jakieby w następstwie 
nastręczyć się mogły. Słowem, nafta gali- 
cyjska zączyna ich niepokoić zaczynają 
rzecz badać bliżej, a wyniki tych badań 
ostudziły znacznie zapał griiaderów wiel- 
kiej rafinerji w Trjeście. Narazie wygląda 
to tak, jakby zamierzano zaniechać pro- 
jektu lub też, opierając się na sile kapi- 
talu, pójść na przebój. Być może, że la- 
twość dotychczas zdobywanych miljonów, 
doda im Qdwagi, lecz jak ludzie kompe- 
tentni twierdzą, rzutkość ta może,ich dro- 
go kosztować, na co najwyżej czekać bę- 
dzie potrzeba zaledwie kilka lat. A jeżeli 
rząd mianowicie uzna popełnione przez 
siebie błędy i poczyni ulgi dla rafinerji w 
Galicji, natenczas katastrofa dla  rafinerji 
w Trjeście, nastąpi nader szybko. 

W artykule wyżej wymienionym, zamie- 
szczona jest korespoadencja ze Lwowa p 


który czyniąc uwagi nad artykulem po- 
przednim w „Powsz. Gaz. chem. i tech.* 
tak pisze: My, w Galicji, jesteśmy w po- 
siadaniu produkcji surowen oleju skalne- 
go, która jest starszą od amerykańskiej, 
ztąd możnaby i słusznie wnioskować, że 
rafinerja surowca, powinna SiĘ była sto- 
pniowo rozwijać i PO EA Tak się 
jednak nie stało, a brak kapitałów stano- 
wił w zastoju tym jedną tylko przyczynę. 
Gdyby w swoim czasie osławiona usta- 
wa, dotycząca suroweu oleju skalnego, nie 
była uchwaloną wbrew osobistemu prze 
konaniu każdego pojedynczego delegata, 
wtenczas byłby się nasz przemysl zupeł- 
nie inaczej i prawidłowo ukształtował. Przy 
ścisłem przeprowadzeniu starych przepisów 
cłowycb, byłby nasz przemysł naftowy tak 
zabezpieczony. że podniesienie się szybkie 
tegoż byłoby Się zrodziło samo z siebie. 
Cała Galicja, że tak powiemy, byłaby do- 
tychczas przekopaoą, czyli pas naftowy 
zostałby otworzony. Nawet mniej obfite 
pokłady naftowe byłyby z dobrym skut- 
kiem wyzyskiwane a do kraju wpły walyby 
miljony. Obce kapitały byłyby znalazły do 
nas drogę, gdyż widoki zysków dodają od 
wagi nawet na ryzykowne przedsiębiorstwa. 
Gdybyśmy nie byli narażeni na konkuren- 
cję sztucznego oleju, wtenczas niebyłoby 
nigdy do tego przyszło, aby pierwszy wy 
trysk źródła naftowego w W ietrznem ob- 
niżył galicyjski surowiec, aż do 3 aj 
cetnar metryczny. Dziś bylibyśmy ju 
tam, gdzie niezawodnie dojdziemy za * 
do 5 Jat, pomimo wielkich trudności, Ja- 
kie zwyciężyć musimy, to jest: że Galicja 
ędzie w posiadaniu takiej ilości surowów, 
że pokryje nietylko potrzeby Austro- Wę- 
gier, lecz i na północ pójdzie. 
Wobec dzisiejszych stosunków rozwój 
produkcji surowcu postępuje powoli, po- 
mimo to, jest o tyle poważnym, że po- 
większenie rafineryj w Galicji, powinno 
yć usprawiedliwione jako konieczne. „Po- 
stanowiliśmy jednakowoż trzymać się w 
rezerwie, to też w Galicji od roku 1887 
powstała tylko jedna Średnich rozmiarów 
rafinerja w Jaśle. Na początku r. 1888 
gdy kergheim i Muc-Carvay odwiercili 
pierwsze wytryski w Wietrznem, rozpo 
częło się w kraju wielkie poruszenie; w 
mgnieniu oka zorganizowało się Towarzy- 
stwo z pp ,Klobassy, Gorajskiego, Wi- 
snowskiego i Stawiarskiego, którzy posta- 
nowili budowę wielkiej rafinerji w Krośnie. 
Gdy jednak u nas w Galicji nie tak la- 
two o wielkie kapitały jak w Trjeście, na- 
rady były dlugie i poważne, to też w koń: 
cu, pomimo, że. wstępna umowa została 
już zawartą, zaniechano projektu, pomimo, 
że warunki założenia takiej rafinerji w Kro- 
śnie, przedstawiały się nader korzystne. 
Teren budowlany, obejmujący okolo 10 
morgów (czyli 50.000 metr. kwadr.) ko- 
sztowałby tylko 3000 złr. Ceny kotłów ów- 
cześnie wynosiły 20 złr., zbiorników 18 
zlr., rur 19 złr. za 100 kilo, wagon cyster- 
nowy kosztował 1900 złr. Przez przystąpienie 
do spółki głównie interesowanego w Wietrz- 
nem, p. Klobassy, produkt surowy bylby 

zabezpieczony po nizkich cenach itd. 
, Przyczyną główną rozbicia się tego pro- 
jektu, stało się rozpoczęcie budowy w tym 
czasie rafinerji w  Oderbergu, o której 
ik słusznie, że ta zby wający olei 
y od rafineryj galicyjskich zabierać 


w obee naszych stosunków konsumceyj- 
nych, nie ma widoku na powodzenie. 


(Dokończenie nastąpi). 


* W sprawie rokowań co do ugody cel- 
nej z Niemcami donoszą z Budapesztu, że 
rząd Rzeszy ugodę tę czyni zależną od 
konwencji kolejowej. Chodzi mu o gwarancję, 
że ustępstw celnych nie scentraliznje pro- 
hibicyjna taryfa kolejowa, jaką u siebie za- 
prowadzili, mianowicie Węgrzy. Reprezen- 
ranci niemieccy wnoszą o przyznanie towa- 
rom pochodzącym z Rzeszy, na kolejach 
austrjacko-węgierskich tych samych przy- 
wilejów, jakie mają produkta krajowe. Rząd 
węgierski nie chce się na to zgodzić Na- 
tomiast austrjacki minister handlu, według 
zapewnienia wiedeńskich dzienników libe- 
ralnych, skłonny jest do ustępstw na ko- 
rzyść sąsiedniego mocarstwa. Jeżeli dele- 
gaci tego ostatniego zdołają przeprowadzić 
swój wniosek, znajdziemy się wobec ory- 
ginalnych stosunków, bo na kolejach wę- 
gierskich opłata za towary niemieckie zna- 
cznie będzie niższa, aniżeli za galicyjskie 
lub niemieckie. Wiadomo bowiem, że Wę. 
grzy toczą z krajami naszej połowy monar- 
chji wojnę taryfową. 


k 


ETRADE 


Kalendarz. Dziś św. Godfryda, biskupa ; 


jutro śś. Feliksa, męczennika 


i Hilarego, 
biskupa. 


Rocznice. Dnia 13 stycznia 1588 Za- 
mojski pożegnawszy w Krakowie króla i 
stany sejmnjące, wyrusza z wojskiem na 
arcyksięcia Maksymiljana. 


Konstytucja 3 maja, zawierająca ustawy 
zapewniające ład, porządek, odrodzenie w 
Polsce, groźną była dla ugody prusko-ro- 
syjskiej, zmierzającej do zupełnej zagłady 
Polski. To też nie tak w dziejach naszych 
nie było na rękę polityce rosyjskiej, jak 
konfederacja Targowicka, dążąca do obale- 
nia konstytucji. Sprzymierzenie się konfe- 
deracji z Rosją, nie wystarczało gabinetowi 
petersburskiemu; dotąd czyniono zabiegi, 
dotąd słabemu królowi grożono z Feters- 
burga, aż Stanisław Angust wyrzekł się 
zaprzysiężonej przez się, i za jego współ- 
pracownictwem utworzonej konstytucji a do 
targowiczan przystąpił. W ślad zatem ka- 
zał cofać się wojskom polskim na całej li- 
nji, poczytnjąc wojnę w obronie konstytucji 
podjętą za skończoną. Moskale z całą już 
swobodą posuwają się Warszawie, a 13 stu- 
cznia 1793 wkraczają i Prusacu do Pole 
ski, by dokonać drugiego rozbioru. Jenerał 
prnski Mfńllendorf szedł na czele 15 tysię- 
cy żołnierzy, a wojsko polskie na grani 
cach prnskich pod dowództwem Byszewskie- 
go, liczyło 6 tysięcy żołnierza, żądnego 


wskiemu, cofał się bez wystrzału i byliby 
Prusacy bez oporu popełnili tę nową gra- 


wski, który ocala honor polskiej broni. Sto- 
jąc załogą w miasteczku Kargowie, nie chciał 
się poddać bataljonowi prnskiemu, mimo, że 
liczył tyłko 40 żołnierzy. Gdy go pruski 
major Milken wzywał, aby broń złożył, od 
powiedział, jak niegdyś Leonidas: „ Weźmiesz 
ją od poległych*. Sprawiedliwość wyznać 
każe, iż Prusacy nie chcieli atakować tej 
szcznpłej garstki; kapitan Więckowski pier 
wszy kazał dać ognia, na co dopiero Pru- 
sacy salwą odpowiedzieli. Więckowski padł 
od pierwszej kuli, ale żołnierze jego bili 
się jeszcze. Cofnęli się do ratusza, tam Się 
zabarykadowali i dopiero wówczas broń zło- 
żyli, gdy Prusacy zajęli ratnsz a połowa 
w walce na bagnety poległa. 


Ze Szkoły Sztuk Pięknych. Na rezy- 
gnację z posady dyrektora, otrzymał Mistrz 
Matejko uprzejme wezwanie od p. ministra 
oświaty, aby rezygnację cofnął i na posa- 
dzie pozostał, Matejko uległ życzenin paua 
ministra, pozostał, a obecnie na ręce na- 
miestnika JE. hr. Badeniego, przysłał p mi- 
nister podziękowanie dla Matejki. Komuni- 
kując je Mistrzowi, dodał i od siebie p. 
Namiestnik uprzejme wyrazy  podzięko- 
wania. 

Praca nad pomnikiem Mickiewicza nie 
ustaje; 
ukończeuiu grupa, przedstawiająca „Poe- 
zję*. Znawcy nie szczędzą pochwał tej no- 
wej części pomnika, upatrując w niej nie- 
pospolitą dystynkcję w pomyśle, tudzież 
znamienity rysunek i przepyszne cyzelo 
wanie. 

Bal na dochód Muzyki krakowskiej, 
mający się odbyć w dniu 7 lutego, zapo- 
wiada się bardzo świetnie. Komitet, pod 
przewodnictwem Sobiesława hr. Mieroszow- 
skiego, odbywa dość częste posiedzenia. 
Ułożonym już jest cały Szereg niespodzia- 
nek, Program szczegółowy będzie dopiero 
ogłoszonym za dni kilka. 

Ponieważ, ma to być bal maskowy, miej- 
my nadzieję, że stary dowcip krakowski 
odżyje, jak Feniks z popiołów i nie powsty- 
dzimy się za niego. 

Odezwa. W wykonaniu uchwały wiecu 
Kółek rolniczych powiatu krakowskiego 
z dnia 30 grudnia 1890 r., tyczącej się 
wspólnego zakupna nasion do najbliższych 
giewów wiosennych, podpisani, jako komi- 
sja, wyznaczona przez wiec do przeprowa- 
dzenia zakupna wydali następującą odezwę 
do zarządów Kółek rolniczych : 

1) W myśl uchwały wiecu mogą brać 
udział we wspólnem zakupnie nasion nie- 
tylko Kółka rolnicze powiatu krakowskie- 
go, ale także wszystkie te Kółka sąsie- 
dnich powiatów, któreby w tym sposobie 
nabycia nasion korzyść dla siebie upatry- 
wały. Jest nawet rzeczą pożądaną, aby jak 
największa liczba Kółek, a w pojedynczych 


walki. Byszewski wierny rozkazowi króle- > 


bież na Polsce, gdyby nie kapitan Więcko- ` 


w pracowni Riegera jest już na ` 


Kółkaci jak największa liczba członków, 
poczyniła zamówienia na nasiona, gdyż w 
takim razie będzie można uzyskać u do. 
stawey korzystniejsze warunki sprzedaży. 

2) Zamówienia nasion mają hyć przez 
zarządy Kółek przesłane pod adresem dra 
Wilhelma Dadleza w Krakowie, plac WW, 
Świętych 1 8, najpóźniej do dnia 25 sty- 
cznia b. r., aby nasiona mogły być dość 
wcześnie zakupione i na czas rozdzielone 
między zamawiających. 

3) W tym celu mają zarządy Kółek rol 
niczych zaraz po odebraniu niniejszej ode 
zwy, wezwać członków Kółka, aby złożyli 
swaje zamówienia na ręce wskazanej przez 
zarzad osoby, która ma prowadzić listę 
zamawiających i utrzymywać takową w po 
rządku Zamawiający mają podać gatunek, 
ewentualnie także odmianę lub sortę na- 
sienia, które nabyć pragną (np. czy buraki 
pastewne oberndorfskie czy leutowickie itp.), 
ilość każdego nasienia a nadto złożyć przy 
zamówienia odpowiedni zadatek np. 20% 
wartości zamówionego nasienia, jako rę- 
kojmię, że nasiona zamówione, po ich na- 
dejściu rzeczywiście odbiorą. i 

4) Po zamknięciu listy, zarząd zesumuje 
wszystkie pojedyncze żądania dla każdego 
gatunku nasienia z osobna i sumarjusz ten 
przeszle niezwłocznie pod wskazanym po- 
wyżej adresem, najpóźniej jednak do 25 
stycznia b. r. Do sumarjusza powinien za- 
rząd Kółka dołączyć pisemne oświadczenie, 
podpisane przez wszystkich członków ZA- 
rządu Kółka, że ręczy za całkowitą wy- 
płatę kwoty, jaka wypadnie z obrachunku 
po przeprowadzonem kupnie nasienia. 

5j O terminie odebrania nasion, jakoteż 
o miejscu, do którego po odbiór takowych 
zgłosić się będzie potrzeba, zostaną „zarzą: 
dy Kółek rolniczych w swoim czasie 080- 
bno zawiadomione. 

Kraków d. 1 stycznia 1891 r. 

W imieniu komisji do wspólnego zaku- 
pna nasion : 

Dr. Franciszek Stefczyk, Dr. 
Prażmowski. ą 

+ Zmarli Franciszek Ludwig, kupiec i 
obywatel, właściciel handlu skór w Rynku 
głównym, przeżywszy lat 64, zmarł w 
d. 12 stycznia. — Jadwiga z Palluchów 
Szymeczek, żona konduktora kolei pań- 
stwowej, przeżywszy lat 31, zmarła 11 
b. m. 

0 „Świecie* wzmiankuje bardzo sympa- 
tycznie znany miesięcznik francuski Mer- 
cure de France. Dwutygodnik krakowski 
spotkał się już niejednokrotnie z zaszczy- 
tną oceną fachowych pism paryskich, któ- 
re nie szczędzą naszej wspaniałej illustra- 
cji słów najwyższego uznania. Możemy do- 
nieść, że obecnie redakcja Świata przygo- 
towywa nową okładkę, wykonaną przez 
pierwszorzędną siłę artystyczną. Do ro- 
czników Świata przybędzie zatem świeży 
rysunek, o którym z góry powiedzieć mo 
żna, że będzie bardzo piękny. 

Fotografje Modrzejewskiej wykonał za- 
kład artystyczny panów Miena i Sebalda, 
otwarty od paru miesięcy w naszem mie- 
ście. Wizerunki znakomitej artystki są 
prześliczne. Modrzejewska w trzech pozach 
sportretowaną jest prawie, t. j. fotografje 


om 


Adam 


zachowały cały charakter, jaki wielka ar- ; p 
i Np. foiografja 
AD a : wszelkich stariń, żeby utrzymać wyzna- 


tystka nadaje każdej roli. | 
przedstawiająca Modrzejewską, jako lady 


i ie piętno tej tragi- | 
Makbet, poslada, w sobie pig prar * normalnego rozwoju kraju. W tym duchu 


| eznej siły, która tkwi w samej postaci. 
! Wogóle rzeczy te przynoszą bezwarunkowo 
* zaszczyt nowej firmie, która naśladnjąc w 


| wyżej wspomnianych fotografjach amery- 


szą robotą. i 

W sprawie deblutów. Repertuar uasze- 
go teatru zapowiada na czwartek bieżące- 
go tygodnia w „Rodzinie Fnrjozów*, de- 
biut pani Marji Myszkowskiej, żony uta- 
lentowanego artysty lwowskiego. Nie ma- 
my nic przeciwko temu debiutowi, owszem 
powitamy panią Myszkowską sympatycznie. 
jeśli się okaże dobrą siłę, czego dziś prze- 
widzieć niepodobna. Przy tej sposobności 


kański sposób, przewyższyła go delikatniej- , 


tarza i przybył niespostrzeżenie aż na uli- 
cę Kopernika, gdzie urządzono nań dopiero 
formalną obławę. Mali i dorośli. nawet z 
psami puścili się w pogoń za zajacem, któ- 
ry jednak zdawał się niewiele robić sobie z 
tej gonitwy i dość śmiałemi susami posu wał 
się ku centrum miasta. Niestety, pod mo- 
stem kolejowym zagrodził mu drogę zwar- 
ty tłum pauprów, krzycząc i klaskając w 
ręce — zmusiło to gościa do chwilowego 
zatrzymania się. W tym samym czasie, od 
strony ulicy Blichowej wypadł nagle zgra- 
bny artylerzysta-szeregowiec, posiadający 
u boku długi pałasz... 


Nasz szarak teraz dopiero zrozumiał 
grożące mu niebezpieczeństwo: dał więc 
kilka susów w tył — nie pomogło to już 


jednak, bo kilka cięć pałaszem, ku ogólne- 
mu zadowoleniu nemrodów niedzielnych, po- 
łożyło go trupem. Artylerzysta zawoławszy 
sanki, odjechał w trjumfie do domu z nie- 


spodziewanym łupem. 


Znaleziony obrus. Leib Jakób, malarz 


pokojowy, złożył w biurze dyrekcji policji 
obrus, znaleziony na plantacjach, naprze- 
ciw zakładu fotograficznego Walerego Rze- 


wuskiego, 


m 


TEATRU 


te rybki, komedja w 4 aktach Franciszka 
Schónthana i Kadelburga. 


d 


REPERTUAR 
KRAKOWSKIEGO. 
We wtorek 13 b. m. Po raz drugi: Zło 


We czwartek 15 b. m. (Wznowienie): 
Rodzina Furjozów, komedja w 4 aktach 
Russa. Debiut pani Marji Myszkowskiej. 

W sobotę 17 b. m. Na dochód Antonie- 
go Siemaszki; (Wznowienie): Cudzoziemka, 
komedja w 5 aktach Al. Dumasa syna, z 
panią Hoffman w roli tytułowej. 


Lwów 13 stycznia. Arcyksiąże Leopold 
wrócił już z polowania. Wynik lowów jest 
pomyślny. Wczoraj wydał arcyksiąże wiel- 
ki obiad. 

Czerniowce 13 stycznia. Prezydent 
krajowy hr. Pace, przyjmował wszystkich 
urzędników krajowego rządu, dyrekcji fi- 
nansów i poczty, marszałka br. Wasilko 
z reprezentacją krajn, grecko-ormjańskiego 
arcybiskupa z konsystorzem i reprezentan- 
tami duchowieństwa, oraz przedstawicieli 
wszystkich władz. 

Deputacje te gratulowały w gorących 
słowach nowomianowanemu prezydentowi 


: zajęcia tak zaszczytnego stanowiska. W od- 


owiedzi zaznaczy! hr. Pace, że będzie 
dbał o interesa kraju i ludności, i dołoży 


niowy i narodowy pokój dla umożliwienia 


' będzie bezustannie działał nowy prezy- 
: dent. 


Praga 13 stycznia. Wczoraj wieczorem 
odbyło się wspólne posiedzenie młodocze- 


, chów, skardzistów i realistów, w celu 


jednak winniśmy zaznaczyć, że była ar- , 


tystka sceny lwowskiej, pani Wisłobodzka, 
mieszkająca obecnie z mężem w Krakowie, 
poczyniła jeszcze przed dwoma miesiącami, 
kroki u dyrekcji teatru krakowskiego, ce- 
lem uzyskania debiutu. Pomimo, że przy- 
rzeczono podówczas pani W. występ w 
„Grubych rybach*, atoli do chwili obecnej 
nie uczyniono zadość owemu przyrzeczeniu. 
Pominąwszy, Że niedopuszczenie do debiutu 
młodej, z talentem i rutyną artystki, jak 


ny. mimowoli nasunąć się musi uwaga, że 


|i 
$ 


zorganizowania 
stronnictwa. 

Praga 13 stycznia. W Sejmie po dłu- 
go trwającej dyskusji, przyjęto projekt o 
Radzie kultury krajowej aż do §. 27. 

Serajewo 13 stycznia. Wczoraj w o- 
kolicy Liwna stoczyły się lawiny, zasypu- 
jąc kilkanaście domów. 17 osób Śmierć 
poniosło a 2 ciężko ranne. * 

Buecari 13 stycznia. Biskup Wacław 


zamkniętego wielkiego 


' Loicz umarł tutaj. 


Berlin 13 stycznia. Reichsanzeiger kon 
statuje, na podstawie teraz uplynionego 


, wyroku sądu przysięgłych w wadowickima 
, procesie przeciwko ajentom emigracyjnym, 
, że istotnie należy zawdzięczać jedynie gor- 


liwości pruskich urzędników granicznych, 


: iż wykryto nadużycia oświecimskie. Nale- 


dyrekcja teatru krakowskiego w udzielanin ` 


prawa do debiutowania zaczyna się kie- 
rować  parejalnością, tem niesprawiedliw- 
szą, gdy dotyczy to nie dyletantki, a ar- 
tystki. 

W Stowarzyszeniu młodzieży rękn- 
dzielniczej, odbyła się dnia 10 b. m. t. j. 
w sovotę zabawa tańcująca, podczas której 
urządzono składkę dobrowolną na pewnego 
nieszczęśliwego starca, byłego ochotnika 
krawieckiego. 
szono paunę M. Z. Ogółem zebrano 5 złr. 
f 45-ct. Świadczy to dobrze o młodzieży rę- 

kodzielniczej, która i wśród zabaw nie za- 

pomina o nieszczęśliwych. 

_ Z dyrekcji kolei państwowej otrzymu 
į jemy zawiadomienie, że wskutek rozporzą - 
i dzenia c. k. generalnej Dyrekcji austr. ko- 
, lei państwowych w Wiedniu, zarząd c. k. 
, kolei Dniestrzańskiej Chyrów-Stryj, wraz z 

odnogą Drohobycz-Borysław przeszedł z 

dniem l stycznia 1891 r. na ce k. Dy. 

R | ruchu kolei państwowych we Lwo- 

wie. 

Slizgawki... Nie tylko na stawie Towa- 
rzystwa łyżwiarskiego i w Parku krakow- 
skim, ale 1 po naszych chodnikach możemy 
dowoli używać tej mniej zabawnej przyje- 
mności. Właściciele domów mają widocznie 
krótki; pamięć, gdyż zapominają o rozpo- 
rządzeniu magistratu, nakazującem wyrąby- 
wanie chodników i posypywanie takowych 
piaskiem, lub pepiołem, Wczoraj na ulicy 
Szewskiej pośliznąż się jakiś staruszek i 
upadł na wznak. Co prawda znalazł pomoc 
w młodziutkiej panience i mógł się wre 
szcie podnieść, ale odchodząc, szeprał jakieś 
niewyraźne słowa. Nasz sylf redakcyjny 
zapewnia, że to nie były wcale wyrazy 
wdzięczności dla pana kanuienicznika... 

Polowanie w Krakowie! W murach na- 
szego miasta zjawił się w niedzielę około 


| 


` 1892 został u 


ży zatem, konkluduje Re chsanzeiger, co- 


" fnąć ustalone w opinji publicznej ciężki 
pani Wisłobodzka, jest ze szkodą dla sce- “ ię. i 


zarzuty dotykające czci pruskich urzędni- 
ków. 


Berlin 13 stycznia. Budżet na rok 


lożony bez zaciągania poży- 
czki i nciekania się do naruszenia udg 
żek z lat ubiegłych. Tegorocza» nadwyżka 


` wynosi 365/,, miljonów. 


Do zbierania składek upro- . 


godziny 4 po południu niezwykły gość, bo | 


szarak, dosyć tęgi i stary. Dostał on się 
prawdopodobnie ogrodami ad strony cmen- 


Berlin, 13 stycznia, Zaręczają, że mię- 
dzy Caprivim a Windhorstem odbywają 
się uklady. Rząd w celu zjednania sobie 
centrum zamierza przedstawić Sejmowi 
projekt ustawy o funduszach welfickich. 

Berlin 13 stycznia. Minister finansów 
oświadczył, że rząd wkrótce poda do wia- 
domości publiczne: sposób wyrabiania 
limfy Kocha, bo państwo nie myśli wcale 
na tym środku leczniczym robić intere- 
sów. A 

Monachjum 13 stycznia. Krążą poglo 
ski, że traktat handlowy niemiecko-austrja- 
cki będzie musiał nledz gruntownej refor- 
mie, ponieważ żądania węgierskich i au- 
strjackich większych przemysłowców nie 
mogą być niezrednkowane. 

Petersburg 13 stycznia. Rozeszla się 
wiadomość, jakuby ambasador rosyjski w 
Paryżu baron Mohrenheim otrzymać miał 
wskazówkę podania się do dymisji za do- 
syć chlodne stanowisko, jakie zajął wobec 
„Towarzystwa przyjaciół Rosji“. Stanow- 
czo powyższej poglosce zaprzeczają osoby 
d brze poinformowane. Ambasador działał 
śoiśle wedlug poleceń, otrzymanych z Pe- 
tersburga. Car podobno znudzony już jest 
eh i laszeniem się Francu- 
zów. 

Paryż 13 stycznia. Onegdaj urządzono 
na grobie Blanqueta socjalistyczuo-komuni 
styczną demonstrację. 

Paryż 13 stycznia. Prezydent mini- 
Ti p- Freycinet, lekko się przezię- 

il. 

Paryż 13 stycznia, Umarła Celina 
Montaland, artystka Komedji francuzkiej 

„(Celina Montaland, w młodym bardzo 
wieku, zdradzała wybitne zdolności i mając 
lat 4, wystąpiła już na scenie, a krytyka 


ówczesna nazwała ją „cudownem dzie- 
ckiem*. W dziesiątym roku życia, wraz 
ze swoim ojcem, odbyła podróż artysty- 
czną po Francji i Belgji. W późniejszym 
wieku, została angażowaną do paryzkiego 
teatru Palais-Royal i tam wkrótce zajęła 
pierwszorzędne staaowisko. Następnie wy- 
stępowała w teatrach: Gymnase i Veau- 
deville, poczem udala się do Petersburga, 
| a później do Ameryki. Przed pięciu laty, 
(wstąpiła do teatru Komedji franeuzkiej i 
wkrótce została zaliczoną w poczet stowa- 
| rzyszonych. Umarła, mając lat 47. — Przyp. 
Red.). 

Paryż 13 stycznia. Baron Haussmann, 
umarł wczoraj w nocy wskutek ataku a- 
poplektycznego. Haussmann był znanym 
prefektem dep Sekwany za Naposeona II 
1 twórcą nowego Paryża. 

Belgrad 13 stycznia. Odnośnie do naj- 
rozmaitszych doniesień o spotkaniu się 
królowej Natalji ze swoim synem, jakie 
się miało odbyć niedawno, z kompeten- 
tnego źródła zapewniają, że po ukazaniu 
się będącego obecnie w druku memorjału 
Natalji, Milan nie dopuści już nigdy do 
jakichkolwiekbądź stosunków, choćby naj- 
dalszych, między matka a synem. 

Wiedeń 13 stycznia. Usposobienie giel- 
dy stale. Akcje kredytowe  307*/g, 
Akcje Landerbanku —'—, Wẹ~. renta 
złota 103:65, Renta majowa 90 70 


Aresztowanie Padlewskiego. 


„Paryż 13 stycznia. Figaro donosi, że 
więzień w Olot jest w istocie samym Pa- 
dlewskim. Aresztowany, który podawał 
się za ajenta handlowego, nazwiskiem 
Wrancis, nie stawiał najmniejszego oporu i 
przyznał, że „est mordercą Seliwerstowa. 
Policja w Olot posiadała fotografię Pa- 
dlewskiego, która zgadzała się najdokła- 
dniej z fizjognomią aresztowanego, nawet: 
aż do malej blizny na policzku. 

Padlewski zeznał, że opuścił Paryż dnia 
5 grudnia, błąkał się po hiszpańskich por- 
tach, a kiedy przekonal się. iż odjazd do 
Ameryki był ze względu na rozwiniętą 
czujność wprost niemożliwy, osiadł w Olot, 
licząc, że ta miejscowość bardzo oddalona 
od dróg kolei żelaznej, przedstawiać bę- 
dzie bezpieczne schronienie. Jeżeli rząd 
hiszpański uzna zbrodnię Padlewskiego za 
polityczną, wówczas z pewnością nie wy- 
da go rządowi francuzkiemu, lecz natych- 
miast uwolni, bo Francja tak samo postę- 
puje z politycznymi przestępcami hiszpań- 
skimi. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 12 stycznia 2 godz. 30 min. po poładnin. 
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Nowy Brewiarzyk Tercjarski 


Sw. Franciszka Seraficznego. 
Czwarte wydanie.  (1127(2-7) 


W Dzwonku III. Zakonn św. Franciszka 
na miesiąc styczeń 1891 r. Strona 32, o- 
głoszono, że Brewiarzyk dla Tercjarzy św. 
Franciszka Ś$ p. Ojca Leona Dolińskiego, 
Kapucyna, znpełnie został wyczerpanym; 
nie dodano jednakże, że obecnie pod prasą 
jest nowy nakład, poprawny, powiększony, 
i ozdobiony licznemi obrazkami, a przede- 
wszystkiem obrazkiem Drzewa Seraficznego, 
staraniem 00. Kapucynów krakowskich. 
Uzupełniając niedokładne ogłoszenie w Dzwon- 
kn III. Zakonu św. Franciszka, donosimy 
o item nowóm wydaniu Nowego Brewia- 
rzyka Tercjarskiego, ułożonego na wzór 
najnowszych 1 najlepszych Brewiarzyków 
franenskich i włoskich, odpowiadającym 
wszelkim potrzebom pobożnym Tercjarzom ; 
zarazem uprasza pobożnych Brąci, pragną- 
cych nabycia Nowego Brewiarzyka, układu 
6 p. O. Leona, Kapucyna i Regułą, zao- 
patrzonych razem kartą przyjęci a profesji 
św. bez Żadnych dodatków i tłómaczeń, 
tylko jak Ojciec *więty Leon XIII. Papież 
złagodził i ogłosił, gdyż takich Reguł, któ- 
re O. Swięty wyda i Dekretem ogłosi, ni- 
komu nie wolno tłómaczyć inaczej! 

O te więc Brewiarzyki i Reguły prosimy 
zgłaszać się wprost do klasztoru 00. Ka- 
pucynów w Krakowie. Prócz Brewiarzy- 
ków będących jnż pod prasą, a które za 
parę tygodni będą gotowe, jest jeszcze wiel- 
ka ilość ostatniej edycji oprawnych. 


00. Kapucyni krakowscy. 


Automatyczne łapki na szczury 
| MYSZY  ao-10jex 


Pod taką nazwą oddała w obieg handlowy firm ; 
Leopolda Feitha jun. w Bernie, tapk! nv szczury, 
myszy domowe i polne. Łapki te cieszą ste nie- 
zrównanem powodzeniem.  Konstrukcją niesłycha- 
nie praktyczną, zapobiegają licznym niedogodno- 
ściom innych łapek i umożliwiają pozbycie się 
całkowite z domów natrętnych tych zwierząt. 

Główna zaleta łapek polega na patentowanym 
samozastawiaczu. Obchodzenie się z łapką ni: wy- 
maga żadnego zechodu i nie potrzeba, gdy się 
złapie jednę sztukę, zastawiać jej na nowo, a tyl- 
ko łapka bez najmniejszego szmeru sama się za- 
stawi. Zaopatrzenie się w łapkę przedstawia tak: 
mały koszt, że zupełnie nie zasiugnje on na uwa- 
ge w porównaniu ze szkodami, czynionem: często 
w ciągu jednej nocy przez myszy i szczury. Sto- 
gownis do poczynionych w wielu miejscowościach 
prób, w jedną łapkę chwyta sie 20—50 sztuk. 
Firma Leop. Feith jun. Berno (Morawja) rozsyt: 
automntyczne łapki na szczury po cenie 2 złr. 
na myszy po f złr. 20 et. za sztuke. 
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I wykształco- 

Nauka i wychowanie.  |Młody człowiek, s; z braki 
rzyjmie | wszelkich środków do życia, prosi zaraz 

Student z kl. VIII. lekcje zalo lekcje lub jakiekolwiek odpowiednie 
wikt lub skromne wynagrodzenie. Adres: | Zajęcie. Zgłoszenia uprasza adresować 
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udzielam osobom dorosłym. Po- pe k 
siadam metodę specjalną nanczania w kró. | Przyjąć na mieszkanie chłopców lnb par 
tkim czasie tak zasad tego języka, ja- E Se a ER a „goi 
f ś $ > a owyc1. 1 arazo przystępne, 
koteż i konwersacji. Bliższych szczegó: RE zapewniona. Na żądanie CA 
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„Jędrzek* t. I. |E H. N I E M E T A | 


Do nabycia w księgarni S. A. Krzy-| [e 

ją dawniejsze powieści tegoż autor. OPTYK i MEGHANIK 

Robot ——— |] Kraków Sukiennice Nr. 30. — Lwów Sykstuska Nr. 8. 
y ręczne Otrzymał wyłączne zastępstwo na Galicję 


wyroby krajowe MASZYN do szycia 


Obrusy, serwetki, portiery, far- 


i, 2 ki, h ki © Gi u h a e h 
aay oi aani kfimkowej| KE ingiera ręcznych I noznyc 


Ś Sor a a aa a oj 0 aw 
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„Linoskoczka“‘ t. II. f 


łów zasiągnąć można przy ul. św. Jana > : 
: 2 być w domu konwersacja francuzka,’ lub 
Nr. 21 I. piętro. 201(10-10) 1 niemiecka. Bliższe szczegóły, przy ulicy 


- Batorego, Nr. 22. I. piętro w oficynie. 
Posady i prace. t 206 3-6) 


Młoda osoba, zy wykowsas|Forterian koncertowy 


starannie, władająca językiem fracnz- | Bechsteina małozażywany, za przystępn 
kim i niemieckim, poszukuje miejsea ja-: cenę do sprzedania e 
ko towarzyszka w podróży, lub do %0-|w składzie J. M. Kordeckiego ul. św. 
warzystwa w domu. Zgłoszenia prZyj-, Anny Hotel Victoria. 202(8-10) 
muje Administracja „Kurjera Polskiego”. | ——-. 


207(3-6) a me zkanie przyjmuje k: 
Chłopiec zamiejscowy z LI klasą Í prywatnych panów z iite b beż, 
gimn. lub realną znajdzie | Bliższa wiadźmość ul. św. Jana 12 I pię- 
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Fabryka parowa 


(ykorji, Surogatów kawy i kawy figowej | 
w Rakowicach pod Krakowem 
Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 


c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa. 


miejsce w handlu korzennym Czesława | tro w podwórzu. 180(6-6 
Riehtera w Krakowie ul. Retoryka Nr. L| o V PO WÝTZE okale (= j i kilimkowe, 
208(4-6) serdaki, mufki, czapki, majoliki premiowane na wystaw. pierwszemi nagrodami. 


kie gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo- 
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem 
i zapachem. 


ję, duże frontowe na 

Bona č iemka potrzebna, na mie Dwa pokoje drugiem piętrze z 
p i francuzka nanczy- posadzką froterowaną bez mebli przy ul 

ciełlka demie place od południa do wie-; Szewskiej 1. 4 są do wynajęcia każdego 
czora. Ul. Florjańska Nr. 14, 2 piętro'czasn, widzieć można codziennie od 10 


węgierskie. 1013(3 3) 
„Nowość Płótna bośnia= 
ckie na suknie wieczorowe 


Gwarancja na lat pięć 
wypłatę przyjmuję ratami, go- 


Fabryka poleca przedewszystkiem: 


AE. AP o Rękawiezki jedwabne koloro- I 
. 3 i tówkg rabat. 943(5-12) R s ; 
KONCESJONOWANE BIURA we i czarne, poleca w doboro- H | res Suszi RaZ a OE SPARISTACT 
wym wyborze 1 najtaniej 00:2222290090022999299292294 52292229939202] © l Kawę śrutową francuską Rozmanita. 


Cykorję krakowską gorzką. 

Kawę figową. 

Cykorjową Kawę perłową (Nowość). 

Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 
AC „Pa PE 


BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ 


EUG. SMIDOWICZ 


Kraków, Sukiennice L. 29. 


Pracownia J. Jahnównej 


Kraków, Rynek, 10, II piętro, 
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Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel- ; 
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z Wiednia i 


2 pokeje, przedpokój na I piętrze, ul. Pod-|3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim Ba 2 > tbc 
2 kE A „A Mae partere, ul. Krowcderska Nr. 40. EUG. SMIDO W ICZ zaopatrzoną została na sezon jesienny | RRN RRNK KR TT © m SRo AO? FER 

pgd, pepo Aa maków od. kwietnia. Kraków, Sukiernice L. 29. è w wielki wybòr | data: NRI 20 9 AA KM 
3 pokoje z meblami, przedpokojem, na II Zamówienia odwrotnie. i i naiwi i an ; 
i pae hor à P Ha panie miesza ma 1 pitne po 4 po - UBRAN MẸ ZKICH I D Z IECI N N YCH | Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające oO) polskie 

okoje, przedpokój i kuchnia na pię- oje, knehnia, przedpokój, noże być w'- po cenach. ryczay c mianowie A f X 

4 jo, Gnisk NF. 7. najęte i całe piętro, ul. Starowiślna Nr. 23 Na czas ZIMOWY. Ubrania m arkowe od 14 złr. : Angliki z kamizeiką . od 20 złr. i 
Pokoik z meblami na I piętrze ul. Kanon-|4 pokoje. przedpokój, kuchnia na I piętr e Ubrania żakietowe . . od 23 złr. | Paltoty zimowe .. .. od 18 złr. gy 

na Nr. 15° ul. Starow.ślna Nr. 23. a Ubrania salop. i frak. od 26 złr. | Menżykow ....... od 15 złr. 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY, 
wychodzić będzie w 1891 r, 


w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach po- 
poprzednich w nowej okładce, uposażony w bogatą treść (uaj- 
nowsze, umyślnie dla „rinta“ napisane utwory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego. Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechow'e 
ckiegn, Józeta Tretiaka, Dr. Juliana Ochorowicza, Piotra 


Futerka, płaszcze deszczowe, szlafroki, hondy do podróży, wlelki wy- 
bór spodni, kamizelek jedwabnych I pikowych po najtańszych oenach, 
Ubrania dziecinne najnowszego fasonu. 

a iztłaciy nasze: 

w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 9, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czerniowcach, w Biały (w Bielsku): w Opawie i Pilźnie. 

MW Aby unikuąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwi- 
ska frmy I numeru domu, w którym magazyn się w Krakowie znajduje. 


Z szacunkiem 


Rum Jamaica 


beczułka na 4'/, litra 5 złr. Cognac 
francuzki 6 złr. Herbata chińska 2 złr. 
Ceny wraz z opakowaniem i cłem. 

Pomimo nadzwyczajnie nizkich cen, 
mogę złożyć na żądanie dowody, że 
| wszystkich kupujących u mnie je- 


KAKA ĄAĄA_AMAA AMA 


BRNNNREŚRRKNZZNKRNNE 


Ę€< śm śm śm Mik Ah M 


1 3 a, a O 
' stem wstanie zadowolić. Zamówienia , h om, ; 3 i , R AE. ! 
s Stane i z eras 83 (47:2) Heilmann Kohn i Synowie, Chmielowskiego i w. i.) i prawdziwie artystyczne ilustracje 
< ( ) Sa | pu ualnie 1 RCA w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, | piętro. ą naszych mistrzów, z2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami. 
V. Fornasari RF e w w y y wW W 4: Prenumerata na Świat wynosi : 


MAGAZYN BRONI Ela enmi 
F WSZELKICH PRZYBORÓW. MYŚLIWSKICH wę SCHA MID Ą 


Rocznie 12 zir. Półrocznie 6 ztr. Kwartalnie 3 zlr. 
Prenumerować najdogodniej 


w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Florjańska. 


Na Sezon! 
IUOZOS Ru 


CD CIED| CHG EKD DEFE>|G> > | 
Bazar wyrobów krajowych | 


| E m d 
Bolesława Glinieckiego Krakowi pod zarządem Gminy miasta Krakowa 4 Premium nadzwyozajne „Swiata“ na rok 1891: 
w Krakowie, 6-6 ; ł ą -E wnios: : 
aków. Sukiennice Nr. 14—18. 9 10(6-6) Prenumeratowie, którzy wuios} z góry całorocznę prenumerat 
Kraków, Rynek Główny L 12, ul Szewska 1 27. śm ; składzi awdzi Korcz ńskie 34 do Administracji „Śwlata* otrzym jada e Te e 
ik najiftBfpalnaych 7 uj Modu | Ogłasza że znanej dobroci m ww | kaja (ONI RA TT | o wi: 
w wszelką broń myśliwską najdoskonalszych i najnowszych systemów, WEO OYA PROMIE, y JAKIE Aa $É  Roczni prenumeratorowie prowincjionalni, którzy w myśl "niniejszego 


ka, dryle i zefiry Andrychowskie, sukna Z Kęt i Sła- 
wuty, koce i haliny Łańeuekie, kilimy z Buczacza, 
Zbaraża i Kosowa, koronki Zakopańskie, Muszyńskie 
i Przeworskie, oraz wiele innych w kraju wyrabianych sza © wozesne wnoszenie prenumeraty. 70(6 6) 


towarów po cenach stałych a bardzo przystępnych. W % 
| 2030 000RRRAIKNINIRRKNNRYERNARIE 
| GEB|CEDOCJES>OCZER | KGE3> CZEBQ "o 0 aoraamswacaj" W 


MAARAAELA AMI! MID A R R ©. 2 fa A 0. ; - A e. a 
; SE (a. w księgarni GEBETHNERA i Spółki w Krakowie 
„Osobliwości* | ps i JÓZEFA H RYCHTERA 
paryzkiej wystawy Światowej i krajowej wystawy wiedeńskiej, |" 


+8 ogłoszenia z premium nadzwyczajnego korz stać zechcą, raczą nadesłać 
s 50 centów na opakowanie i przesyřk> poeżtową rysunku. 


z najsłynniejszych fabryk francuzkich, belgijskich, angielskich i amery- pączki po 4 cnt. sztuka 


kańskich, i poleca: A a A R 

Strzelby odtylcowe systemu Letaucheux od złr. 16.— Strzelby odtylcowe systemu Lan- nadziewane ph malinami, i marmi 
caster od 20.— Strzelby odtylcowe systeme Lant, chocke uuret xt 35. - Rewolwery ladą morelową, dostać będzie można 
syst. Lerauchenx od 2.40. Rewolwery syst. Lancaster od 4,— Łuski nabojowe nieza- f dwa razy dziennie, rano o godz. 11 
wodne od —.85 za 100 szt. Patrony rewolwerowe od 1.80 za 100 szt. — i t. p.i t. plj popołudniu o godz. 3-ciej zacząwszy 
Oprócz tego wielki wybór galanterji franeuzkiej 1 sngielskiej, wyrobylod dnia Sylwestra, większą liczbę 
skórzanne, przybory do podróży, rękawiczki, woda. kolońska, perfumerje pączków proszę zamawiać wcześniej. 

francuzkie i angielskie etc. ete po cenach najumiarkowańszych. ZE MEEN" 


Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franko. 
TEA 2 : onas») W. Sehmid. 


> Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
Xx i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Administracja SWIATA upra- 


KRINN IRR RIRA IRR LRR 


| 


| 


OR me a4 


EUG. SMIDOWICZ, Kraków Sukiennice L. 29 ketier. "P <P> 
3 Paso znicz) . TE ca S JI B)/FNFI 9 Zany aloes E GG 
poleca w doborowym wyborze i najtaniej „Cud nowoczesny“ /„Najkorzystniejszydla gospodyń“ "m 0) ROG /$ Ñ 4 KG (GAĆ 


TOWAR Y NORY MBERGSKI E. 

Bawełny, Wełny, Włóczki, Kanwy, Jedwabie, Taśmy, Krepiny, Elastyka, Sznurowa- 

dła, Guziki, Klamry, Igły, Szpilki, Nici maszynowe Harlanda i Klarka. Brykle, Stalki, 

Podszewki, Organtyny i różne artykuły do szycia. Weloniki, Głazy, Rękawiczki je- 
dwabne i wełniane. 


elektryczno-mechaniczny przyrząd do | uniwersalny aptrat kuchenny, którym 
zapalania cygar, Z niklu, pięknie ema- ) można w 2 minutach, masto, śmietan- 
liowany; przez mechaniczne pociśnię- / kę, mroźniki, lody i t. d. dostawić iw 
cie zapala się podczas największej bn- ( minucie kartofle, rzepy, rzotkiew, chrzan 
rzy i wiatru, nigdy nie zawodzi, Ko-; cebulę, Ogórki i t. d, grnbo lub cien- 
niecznie potrzebny przedmiot ten ko- | k» przysposobić, Aparat ten w każdej 


? 


sztnje tylko £ złr. 50 cnt. | kuchni znajdować si, powinien, kosztu- 


poemat odszczególniony przez włoską akademję w Liworno wielką nagrodą 
J.K. M. Wiktora Emanuela. 


Cena 35 cnt. 


w RPW PRO PRATREREP NIN Co i r e czytania! 


$ 4 ę i j Je tylkc f złr. B f 
ZADIÓWIENIA ODWROTNIE. 1015(3- 15) t „Niezbędny dla każdego i me s» BIL S . | 
Q smerykański przyrząd uniwers luy, któ | „Bardzo zabawny i pouczający" |Ç ensacyjne. 
ry składa się z młotka, obcęgów, noża, nowo wynaleziony k'eszonkowy mikro- d 11... FEB j s: we S F 
śrbnika, przyrząda do krajania arktas | skop, kabiy przetmiot 400m7 powie. B|$ bez noža, bez bólu (A Q], Uważni sie Saenowap budo de 
ne. ż | płacą | żądają ków i a korków, | SS dao tga potrzebny w b à bez plastra. bez tynktury, bez |< vieżym masia przez kuchmisceza 6. p. Al- 
i j 1 1 ; oh Lis . Banku hipot. we Lw. prem.. |107 GU|108 wszystko massy uniwer- m arych : korzystny do uży | mL : ) tocki senieirnathuratos 2 
Kurs pieniędzy i papierów publicznych.) żyj sv sax gal- Banku hipot we Lw. pem. aa kato, soj cay przyrząd te, Kar mona wy. au domowego w oela kadra porar D|Ś wycinania. Bez wypalania, Dez g | oda oloskicgo oboen e rosianratozu who 
IEralków 12 stycznia NE ZĘ 40, $ p b 5 » no n | ag —| 98 76 [| godnie nosić w +" w kosztuje tył. i papon Do tego dodaną jest lupa b gryzącego Środka, każdy choćby wie mieć Boha.. 9 zy zbynaić | al na o- 
F : H m s i A nn r a A a r a pO T RRR NZ [i 
j „Płacą | żądają | gó Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. |100 —|104 — i ko AR Ron OE iÇ  zastarzały i najnardziej dolegliwy biady i kolacje puszczam 40% od podanych 
Waluty. | 6%% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań- | Przechodzący WSZ. nowości” ; oddaj g mne us npn rze miot ten | - cen w spisie potraw, prryimnję również za- 
Ruble rosyjskie papierowe Za 100882, 134 — 135 skiego we Lwowie w lkwd - « > WANA pg 59 =|63 3 ” > Pa ł Osztuje tylko £ zir. B [4 Od niotek mówienia na urządzanie  nkietów, kolacji 
Marki niemieckie. . . . « -I 55 50| 56 Bele, Listy a «AA SA WE włościań- e 2] mat iinr gotowanie, * którym w | »»Wyszydzająca wszystkie wy- BIĆ 5 bali i wieczorków po b o Pr GR peh 
20-to frankówk inae . . « « » „ESS 9-] 9 SEIEgo we LWOWIE W PZ6WŁÓ. e + + s + » + s) = = A AE : cenach. 925(32-7) 
Rubel AFobrny E ory . + « o 1 84| 1 B0/, Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego | najkrótszym cz sie za pomocą pary, nalazki nowość“. W [4 stwa dniała skóra, brodawka hez | am 
A Królestwa Polskiego z r. 1860 Lit. A za 100 | pieczenie, ryby, zupy, kartofle, Jarzyny ? Spirytusowa maszynka do gotowania, HE ISCZANSE: ka pomocy | zzsęunkiew 
Obligi. rub. im. w. oprócz kuponu bież. w rub. i kop. | 97 50| 99 — i inne potrawy sporządzić można, Taki | która w 3 minutach pieczenie, karto D { patentowanego, nieskomplikowa- Józef Danilew g.s 
i bi aparat wraz z kociołkiem kosztuje tylko: fe, jarzyny, herbatę, kawę. krótko mó- nego instinmentu, z pewnością AAA ZZO E) 
Za 100 f. wart. im. oprócz kuponu bież. c p : ; na 2 litr. objęt. 8 att. 50 cnt | a y AT t a zewnat: w jednej minucie usunięty być a + 
Wspólna patrona renta papierowa - - - - - - TE Akcje kolejowe i bankowe | dO EMAED Do mmo meaa a e DIO moke pen tedego wy w m. 0] Sprzedaż nafty i lamp 
Galicyjskie kia OWI indemnizacyjae . gl ć BJ z 50| 93 prócz kuponn bieżącego. | a SÓL aF a a LR Ga ias ir a więc wszy- p 4 żezyznę, kobietę, lub deina Ze , 
40, galicyjskie Obligacje propinacyjne 26 letnie . | 92 40| 93 r 3 i P EE ; : AE: wszystkich istniejącye rzyrzą- 
Na poc krajona Ao .. .- 103 —|105 —| Kolei Karola Ludwika. . . . . . « po 210 złr |207 650/208 "0 „Jeszcze niebywate* jatim Pon pgie NUK Kii. DIC dów, że jest najdokładniejazy Í i ionych artykułów, Sfużących do oświetle- 
Po 7 PB || 4 | 97 75) 98 n Lwowsko-Czerniowieckiej . Beon 200 „ 1228 SA — € , d aa ! ten wynalazek koszt. tylko 3 złr. 50 ct. aie AoA żadnych niebez- nia, uskutecznia stary weteran z r. 1881 
50/, Obligacje komun. galie. Banku krajowego. . |100 50/101 5 Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „ 200 „ |298 — 801 -- 4 Buchonia do ostrzenia nożów i kos, ; Któ t godzina” D Ç  bezpieczeństw a każdy człowiek i 1863 w sklepie swcim przy ulic. Sław: 
40) ae osi Królestwa Pólikiego za 100 r. Banku galic. dla handlu i przemysłu ' którą jest się wstanie w przeciągu se- | a Sa jest g ; [4 po zasto go jest jakby kowokioj Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
a Gast. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. 92 50| 94 w Krakowie . » . « « « » + + . „ 200 „ |——|—— € pa mjtopay ad Tei o RA Ej iii poi s Y b, się na Świat narodził. Cena za może saree ar gie rady, więc poleca 
A J P P 5 z RE z 5 . gotówk , anownej publiczności swój towar, spodzie- 
Listy zastawne i dłużne. Losy. j| rzemieślników, fabrykantów i t. i, w | zówką Fo Sado wnie dźwięcznemi D DE ea: magla oki e, de Kaki oced z jej "= padi: 
Za 100 fi, im. wart. oprócz kuponu bieżącego. | Mista Krakowa, -kM «SYS dE AS 4 | 22 —| 23 50 veg e ar. Wiii e, ore a W ia HE rj ç miejscowości monarchji. 873(7-20) Tym sposobem można przyjść w pomoc ste- 
410a Listy zast. gal. Banku krajowego. . . . . CE —.| 62 s aStamsłakówa e 2. 7 PARSE sę 27 —| 29 — s a = i [4 D. K LEKNER * ea a ao Pa wą rsa 
40/9 4 »  » Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr. | 97 25) 98 '|owarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża. . | 18 50| 18 50 € Bardzo potrzebne przedmioty te wysyła na żądanie za pobraniem poczlowem. D (4 . i A Spoo Aa ktowar jest w zajlej AGE 
n, — i i —| 13 — . z . ; Aa, A > + W p 
40); SERI w 56 Jet | A 75 96 i RUR, A h | i3 — i z D. KLEKNER, Wiedeń, I., Schónlaterngasse No. 13 B [4 + ejj dy; a , tumka i po nizkiej cenie. Adres: lyiikołaj 
n » 5 n " Bara H i : a 
E a a GA 57% 5 | 99 75/100 75| Bazylika Buda-Pesztu. . . . o o « « « 1 « + : LaFa WWW WwWwWwWwWwWiwWIwWIwwowWwwwWww F AAAY Aren AAAA Bracki, Sławkowska Nr. 2. 
Wydawca | redaktor główny: Dr. Józaf Orłowski. Druk. Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. Jana Gadowskiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki. 
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